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Niemcy, Polska i plany pana Tardieu.
Jako logiczny w ynik unicestwienia 

w swoim czasie akcji anschlussowej 
zrodziła się koncepcja p. Tardieu stwo­
rzenia gospodarczego bloku państw 
naddunajskich. Było bowiem rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, iż Francja nie bę­
dzie mogła poprzestać na zajęciu sta­
nowiska negatywnego wobec poczy­
nań niemiecko - austrjackich, lecz bę­
dzie musiała uczynić jakiś krok po­
zytyw ny. K rok  ten, uczyniony istot­
nie przez p. Tardieu, zmierzał do te­
go, iżby rządy pięciu zainteresowanych 
państw naddunajskich wszczęły na­
tychmiast bezpośrednie rokowania w 
celu ustalenia między temi państwami 
nowego układu stosunków traktatowo- 
handlowych. R ozm ow y te m iałyby się 
odbywać wprawdzie bez udziału wiel­
kich mocarstw, ale przy zapewnieniu 
sobie ich odpowiednio przychylnego 
ustosunkowania się.

Między niemieckim projektem  an- 
schlussowym a francuską koncepcją 
zachodzi różnica zasadnicza. O ile 
anschluss był niejako manifestacją 
idei powetowania sobie strat teryto- 
rjalnych pod płaszczykiem ekonom icz­
nej współpracy, o tyle plan celnego 
porozumienia nad Dunajem jest tw ór­
czym  współczynnikiem konsolidacji w 
Europie. Te wszystkie małe kraje du­
szą się w  gęstej szachownicy barjer cel­
nych na terenie, stworzonym  do pew­
nej gospodarczej współpracy. Prefe­
rencje celne dałyby na tym  terenie 
możność pełniejszego oddechu gospo­
darczego, rozszerzając wzajemny ry ­
nek zbytu. Tego rodzaju um owy mia­
łyby doniosłe znaczenie ekonomiczne 
1 siłą rzeczy przyczyniłyby się do po­
praw y panujących tam stosunków.

N ic dziwnego, że najgłośniejsze ob- 
jekcje przeciw planowi rozległy się z 
Berlina. N a pierwszą wiadomość o ini­
cjatywie francuskiej rząd Rzeszy po­
spieszył zaofiarować w  W iedniu swą 
współpracę, deklarując chęć przyzna­
n a  Austrji szeregu ulg celnych. N a­
stępnie podniesiono w prasie niemiec­

k i wielki alarm z powodu rzekome­
go pominięcia Niemiec przez Francję 
przy projektowaniu realizacji jej pla­
nu, przyczem  ukazały się naturalnie 

arzuty, imputujące polityce francu­
skiej dążenie do podstępnego opano­
wania Europy środkowej, do stworze­
nia M itteleuropy bez Niemiec i w brew  
Niemcom i t. d. Oficjalna odpowiedź, 
jaką ostatecznie dały N iem cy w  tym  
v/zgl?dzie, została przez świat dyplo- 
m atyczny słusznie uznana za odmowę 
ze strony Niem iec pod adresem Fran-
e2 o isrw V °Wę-’ dyktowaną zarówno

mi NfemiecmijakntereSan?i f 0S? 0darCZe'

f e t
handlow T goT “ kU :

naddunajskich, obawiając się, 
jako państwo o strukturze bardziei 
przemysłowej, aniżeli rolniczej, Po 
wejściu w skład federacji stworzyć m o­
że poważną konkurencję dla niemiec­
kiego eksportu przemysłowego do R u- 
munji, Jugosławji i W ęgier. Wreszcie 
na odmowę Niem iec wpłynęły i wzglę- 

natury politycznej a mianowicie 
awa, że gospodarcze zespolenie A u ­

strji z innemi państwami naddunaj- 
skiemi przeszkodzi anschlussowym dą­
żeniom, z których niemiecka polityka 
zagraniczna mimo poniesionej w ubie­
głym  roku klęski, jeszcze nie zrezygno­
wała.

Zgodziliby się natomiast N iem cy 
na federację ale pod warunkiem  roz­
ciągnięcia projektowanego związku go­
spodarczego i na N iem cy, które na­
stępnie stw orzyłyby z federacji świetną 
kolonję, dostarczającą surowców a 
pochłaniającą ich produkcję przem y­
słową, pozbawioną nawet konkurencji 
czeskiej. K rótko  mówiąc, chciałyby 
N iem cy projekt francuski zmienić w 
niemiecką Mitteleuropę, oddającą 
Niem com  z okładem to wszystKO, co 
gospodarczo i politycznie stracili przez 
wojnę.

G ra niemiecka została przejrzana i 
pobożne ich życzenia realizacji się nie 
doczekają.

A  jakież stanowisko ma w całej tej 
sprawie Polska? Były u nas w tym 
względzie głosy podzielone i z biegiem 
w ypadków  zmienne. Od entuzjazmu 
przechodzono pochopnie do skrajnego 
sceptycyzmu. Tw ierdzono, że sam fakt 
federacji naddunajskiej byłby dla nas 
niekorzystny, że niewejście Polski do 
federacji jest dla niej szkodliwe, że 
Polska została w  tej inicjatywie pom i­
nięta.

T ak  na rzeczy patrzeć nie można. 
N ie ma m owy o szkodliwości planu. 
W szak federacja jednak zahamowałaby 
ekspansję gospodarczą i polityczną 
Niemiec na południe i południowy

wschód a to oznacza wyzbycie się na 
tych rynkach jednego wielkiego i agre­
sywnego konkurenta.

Biadania, że nie mam y -wejść do blo­
ku, polegają chyba tylko na nieorjen- 
towaniu się w sytuacji. Zwolennicy w ej­
ścia naszego do bloku nie doceniają zu­
pełnie naszego położenia geograficzne­
go i naszej sytuacji jako państwa, ma­
jącego 32 m iljonów ludności, którego 
ineres m ocarstwowy nie jest identycz­
ny z państwami o kilku miljonach lud­
ności i rozmiarach jednego czy dwóch 
naszych W ojewództw. Polska zresztą 
nie może uchodzić za kraj wyłącznie 
naddunajski. Posiada ona i inne trady­
cje a między niemi i tradycję bałtyc­
ką, o której zapominać nie wolno. 
W iedzie jej historyczna droga w praw ­
dzie i na wschód, ale rezygnować z 
jednego kierunku ekspansji wyłącznie 
na rzecz drugiego, nie ma żadrt^O po­
wodu. Polska musi prowadzić swoją 
własną politykę układów m iędzynaro­
dowych.

O jakiem kolwiek pominięciu Pol­
ski w planie pana Tardieu nie może 

Jb y ć  oczywiście m owy. Polska została 
zaproszona do udziału w nim na pra­
wach mocarstwa wspomagającego a 
nie państwa „ratow anego'1. Mimo o- 
gromu naszego kryzysu nie sposób po­
rów nyw ać go z katastrofalnym  stanem 
Austrji, W ęgier i t. d.

Rzecz ujął zasadniczo i jasno w 
swem oświadczeniu p. minister Zaleski: 
„O d chwili skonkretyzowania projektu 
tego przez reprezentantów Francji i 
Małej Ententy, zostałem o nim poin­

form owany przez p. Tardieu. Muszę 
stwierdzić, że sprawa cała jest nader 
skomplikowana wobec bardzo wielu 
interesów, jakie tu wchodzą w grę, 
więc nie przypuszczam, ażeby rozwija­
ła się ona zbyt szybko.

W każdym  razie Rząd polski jest 
w  kontakcie ze wszystkiemi państwa­
mi interesowanemi i czuwa nad tern, 
ażeby interesy gospodarcze Polski nie 
poniosły żadnego uszczerbku. Zresztą 
stosunki z wszystkiemi państwami, ma- 
jącemi wejść w skład ewentualnego po­
rozumienia, są tego rodzaju, iż nie 
mam powodu obawiać się, ażeby chcia­
ły one stworzyć coś, coby zagrażało na 
przyszłość naszej z niemi w spółpracy".

Polska zaproszona' do udziału w 
realizacji planu francuskiego jest skłon­
na do najdalej idącego popierania akcji 
swej sojuszniczki głównie w interesie 
pacyfikacji Europy środkowej. Jasnem 
jest jednak zarazem, że interesy nasze 
w dorzeczu Dunaju muszą pozostać 
nienaruszone. Nasze potrzeby ekspor­
towe i rynkow e na szwank w  żadnym 
razie nie mogą być narażone. Polska 
nie ma potrzeby uczestniczyć w bloku 
jako jego członek, powinna natomiast 
wziąć aktyw ny udział w  nadawaniu 
blokowi fizjognom ji i w wykreślaniu 
kierunków jego polityki gospodarczej.

Sprawa narazie toczy się dalej na 
międzynarodowem forum  w Genewie, 
Paryżu, Rzym ie, Berlinie, w  stolicach 
naddunajskich. Jesteśmy w ogniu ro­
kowań i konferencyj. Ich rezultatów 
nie należy jednak oczekiwać w tempie 
blyskawicznem.

j f  ostatniej chwili.

Narada premjerów czterech mocarstw.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 29 marca. W  Londynie 
odbyć się ma w krótce wielka konferen 
cja premjerów 4 m ocarstw : Anglji, 
Francji, Niem iec i W ioch, zwołana z 
inicjatyw y Tardieu.

W  ciągu dnia dzisiejszego kanclerz 
Briining ma zadecydować o przyjęciu 
zaproszenia rządu angielskiego. Wedle 
inform acji prasy kanclerz przerwie 
swój urlop w ypoczynkow y i wyjedzie

do Londynu w piątek. Decyzja zależy 
od stanowiska, jakie zajmie w  tej spra­
wie rząd włoski.

R zym , 29 marca. (PA T.) W  ciągu 
dnia wczorajszego żadne nowe szcze­
góły nie w yśw ietliły ostatecznie sy­
tuacji w  sprawie spotkania prem jerów 
Francji i W ielkiej Brytanji. M im o to 
w  tut. kołach utrzym ują uporczy­
wie, że Tardieu nie zmienił swego

Życie polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 29 marca. Prem jer Pry- rano przybył premier do Prezydjum
J - A ł *  C r t d r l  - r t t  r o h f w *  T l i  / ____•   — -* — —  *stor spędził pierwszy dzień świąt w 

W arszawie, zaś wczoraj przez cały 
dzień bawił wraz z małżonką w  Sule­
jów ku u Marszałkowej Piłsudskiej. Dziś

R ady M inistrów i  rozpoczął urzędo­
wanie od konferencji z wicepremjerem 
Zawadzkim .

Nieprawdziwa wiadomość.
(Telefonem od naszego korespondenta.,

W arszawa, 29 marca. W  ostatnich i koło bydgoskie. Dziś rano Zarząd 
dniach prasa opozycyjna podała za 1 główny pocztowców rozesłał do pra- 
»,Gazetą W arszawską" wiadomość o , sy energicznie brzmiące sprostowanie, 
wystąpieniu z B B W R . kilku kół w  którem  zaznacza, że nigdzie u- 
prow incjonalnych Zw iązku Zawód, chwały o wystąpieniu z B B W R . nie 
niższych funkcjonariuszy poczto- powzięto, a cała wiadomość prasy 
w ych, podając, że akcję tę rozpoczęło opozycyjnej jest zmyślona.

pierwotnego zamiaru udania się w 
przyszłą sobotę do Londynu celem 
rozpatrzenia z Mac Donaldem głów­
nych spraw, jakie interesują w  obec­
nej chwili oba rządy. W edle ostatnich 
wiadomości z R zym u, minister Gran- 
di, przebyw ający obecnie na wyspie 
Rodos, będzie mógł przybyć do Lon­
dynu w  każdej chwili. Pom im o żąda­
nia Mac Donalda, aby konferencja 
czterech odbyła się w  Londynie i to 
w  najbliższym czasie, jest m ożliw e iż 
będzie ona odroczona na później i od­
będzie się prawdopodobnie w  Gene­
wie, kiedy przedstawiciele mocarstw 
zbiorą się tam w związku ze wzno­
wieniem obrad konferencji rozbroje­
niowej.

Katastrofalny dzień 
antomobilistów we Francji.

W arszawa, 29 marca. Dzień wczo­
rajszy był dla autom obilistów fran ­
cuskich niepom yślny. Zarejestrowano 

wiele katastrof, w  w yn iku  których 
i j  osób zostało zabitych, a jo  ran­
nych. Ogólna liczba ofiar w  ciągu 
dni świątecznych w ynosi 34 osoby za­
bite i 120  rannych.
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Zakończenie rokowań polsko-niemieckich
w sprawie stosunków gospodarczych.

'[■ Antoni Żwan.
Paryż, 28 marca. (PAT). Zm arł w 

Monte C arlo w wieku 78 lat Antoni 
Żwan, publicysta, członek założyciel 
towarzystw a francusko - polskiego w 
W arszawie.

Tajemniczy okręt.
Neapol, 28 marca. (PA T). Przybył 

tu argentyński statek transportowy 
„C haco“ , mający na pokładzie 124  
Europejczyków, wysiedlonych z A r ­
gentyny i oskarżonych o propagandę 
komunistyczną, anarchistyczną i t. p. 
W śród pasażerów znajdują się Włosi 
w  liczbie 24, którym  władze policyjne 
pozwoliły wylądować. W śród pozosta­
łych znajduje się 39 Polaków, 14  Niem  
ców i 1 Anglik i t. d . O kręt w yru­
szył z A rgentyny 13  lutego, kierując 
się ku Tarentowi. Polacy, znajdujący 
się na pokładzie uzyskali częściowo 
prawo powrotu do A rgentyny w sku­
tek decyzji generała Augustyna Justo, 
wykluczającej od wysiedlenia tych, 
którzy zawarli śluby małżeńskie z o- 
bywatelkam i argentyńskiemu

W arszawa, 28 marca. (PAT). Pro­
wadzone w ostatnim tygodniu w W ar­
szawie rozm owy między rządami pol­
skim a niemieckim w sprawie stosun­
ków  gospodarczych polsko - niemiec­
kich, zostały zakończone. W  rezultacie 
tych rozm ów osiągnięto porozumienie 
co do uniknięcia dalszego zaostrzenia 
wojny celnej i co do uniknięcia w 
miarę możności nowych ograniczeń w 
wymianie towarowej, prowadzonej w 
ostatni _h czasach. N aogói przyw róco­
ne zostały przez obie strony m ożliwo­
ści przywozu w  ramach z roku 19 3 1. 
Ze strony polskiej udzielone zostały 
kontyngenty przywozowe na tow ary, 
które ODjęte zostały nowemi zakazami 
przywozu, wprowadzonemi w życie 
z dniem 30 grudnia 19 3 1 . Podczas gdy 
ze strony niemieckiej odpowiednio ogra 
niczonem zostaje zastosowanie m aksy­

malnej taryfy  wobec Polski, R ząd pol­
ski ograniczy ze swej strony zastoso­
wanie polskiej taryfy  maksymalnej w

Głosy prasy
Berlin, 28 marca. (PAT). W  ocenie 

porozumienia celnego polsko - nie­
mieckiego, prasa niemiecka zajmuje 
stanowisko rozbieżne. Popierające rząd' 
dzienniki demokratyczne i lewicowe, 
wyrażając zadowolenie z pomyślnego 
sfinalizowania rokowań w W arszawie, 
podkreślają, że pociągnąć one muszą 
za sobą również odprężenie we w za­
jem nych stosunkach między Niem ca- 
mj a Polską, które w  następstwie nie- 
ratyfikowanła traktatu handlowego 
przez Niem cy, z biegiem czasu stały 
się przykre.

stosunku do Niemiec, na te tow ary,
które były objęte bojowemi zakazami 
przywozu.

niemieckiej.
Szczęśliwe zakończenie rokow ań — 

oświadcza „Berliner Tagblatt“  — po­
siada zarówno dla Niemiec, jak i dla 
Polski, szczególne znaczenie, ponieważ 
usuwa niebezpieczeństwo stuprocento­
wej w ojny celnej.

O rgany opozycji nacjonalistycznej, 
zwłaszcza prasa koncernu Hugenberga, 
z naciskiem m ówi o niemieckich kon­
cesjach na rzecz Polski, zarzucając rzą­
dowi Rzeszy słabość w rokowan.ach z 
Polską. W  szczególności kola prawico­
we i sfery agrarne zaniepokojone są 
sprawą przyw ozu jaj i cłami na masło.

Lcdy ruszyły.
W arszawa, 28 marca. W  czwartek 

i piątek ruszyły lody na Wiśle w  gra­
nicach wielkiej W arszawy. Ruszenie 
lodów ma na razie charakter lokalny. 
Kom itet przeciwpowodziowy zarzą­
dził środki bezpieczeństwa.

^laika z ęm sarjim am i 
bolszewickimi.

Katowice, 28 marca. (PAT.). Dnia 
25 bm. wieczorem w pobliżu N ow el 
Wsi ipow. rybnickiego, dwaj strażni­
cy Śląskiego Inspektoratu Okręg. Stra 
ży Granicznej zauważyli czterech męż 
^zyzn, niosących duże paczki. N a we­
zwanie strażników, osobnicy rozbie­
gli się, zaunując obronne stanowiska 
za niesionemi paczKami, z których u- 
tw orzyli rormalne oarycady, poezem 
rozpoczęli ogień z karabinów i rewol­
werów. Strażnicy, leżący w otwartem  
polu, odpowiadali strzałami z karaoi- 
nów i wywiązała się form alna walka, 
która trwała dwie godziny. Po zranie­
niu jednego z przem ytników, strażm 
cy zmusili wszystkich do poddania 
się. Przy przem ytnikach, którzy byli 
kur jerami komum stycznymi, znale­
ziono dwa karabiny niemieckie z na­
bojami, wśród których ' znajdowały 
się kule dum-dum, 1 dlwa pistolety nie­
mieckie. W  paczKach znajdowały się 
3 cetnary ulotek komunistycznych. 
^  czasie przesłuchania, aresztowani 
podawali swe nazwiska coraz to ina­
czej, ustalono jedinak, że są to Bytom ­
ski, Gącka, W . Sanetra i Jan  Sanetra, 
wszyscy z M ańkowic na Śląsku nie­
mieckim. Dalsze dochodzenia w toku.

Znowu śmierć boksera.
Berlin, 28 marca. (PA T .) W  duń- 

skiem mieście Aalsborg odbył się 
wczoraj m iędzynarodowy mecz bok­
serski, w  czasie którego mistrz Fin- 
landji w wadze lekkiej 'Wekewa został 
zabity na ringu podczas walki, przez 
boksera duńskiego Hougarda. Śmierć 
nastąpiła wskutek uderzenia w  dolną 
szczękę, które spowodowało pęknie­
cie naczyń krw ionośnych w  mózgu.

Dalsze poszukiwania 
dziecka Lindbergha.
W aszyngton, 28 marca. ( rA T .)  

Policja poszukuje usilnie Fleishe-a, 
członka szajki bandyckiej, k tóry jest 
rzekom o sprawcą Dorwania dziecka 
Lindbergna. Fleisher był poznany z 
fotografji przez jednego z kontraban- 
dzistów, k tó ry  twierdzi, że następne­
go dnia po porwaniu dziecka Lind­
bergha widział Fieishera, gdy wsiadał 
na okręt z płaczącem dzieckiem. T o  
zeznanie było złożone w policji w 
tym  samym dniu, lecz ponieważ o- 
czekiwano wówczas natychmiastowego 
zw rotu dziecka, policja nie zwróciła 
na nie żadnej uwagi.

Powódź
Budapeszt, 28 marca. (PA T ). N ie­

znani sprawcy zerwali tamę na kana­
łach Koeroes na terytorjum  rumuń- 
skiem w Siedmiogrodzie, •— wskutek 
czego olbrzym ie masy wód zalały rów ­
niny węgierskie, położone w pasie gra­
nicznym. 35.000 hektarów ziemi stoi 
pod wodą. K ilka gmin znalazło się w 
niebezpieczeństwie. Wiele dom ów zo­
stało ewakuowanych.

Odczyt Hindusa w polskim 
języku,

M or. Ostrawa, 28 marca. (PAT). 
Znany w Polsce Hindus Radź Behari 
Lal M athur, który przyjechał w  od­
wiedziny do konsula dr. K . R ip y , w y ­
głosił w M or. Ostrawie w języku pol­
skim odczyt o Indjach, który wzbm  
dzil w  tutejszem społeczeństwie pol- 
skiem i Cześkiem w iclk ’e zainteresowa­
nie.

Ten sam odczyt, w ygłoszony w 
Karwinie, zgromadzi; bardzo liczną 
publiczność z całego zagłębia karwiń- 
skiego,

Pra^a, zarówno polska jak i czeska, 
zamieszcza bardzo przychylne recenzje 
z obu odczytów.

Ohydna zbrodnia.
W ilno, 28 marca. (PA T .) W e wsi 

K ierwizna gminy Janowskiej, w y k ry ­
to ohydną zbrodnię, której dopuścił 
się mieszkaniec tej wsi Konstanty 
W ęckowicz. Chcąc po śmierci ojca 
zawładnąć schedą, truł on sytema- 
tycznie arszenikiem swoją młodszą 
siostrę Helenę i brata Adama. Helena 
w krótce zmarła, zaś Adam , podejrze­
wając, iż jest truty, przestał przyjm o­
wać pokarm y w  domu brata. W ów ­
czas Konstanty W ęckowicz u w ę z .1 <*o 
w  piwnicy. N agłe zniknięcie Adam a 
wzbudziło podejrzenie sąsiadów^ któ ­
rz y  zawiadomili policję. Policja w 
czasie rewizji znalazła nawpół mar­
twego i skutego Adam a W ęckowi- 
cza, którego odesłano do szpitala Z a­
rządzona ekshumacja zwłok H eleny 
W ęckow iczów ny stwierdziła, że zm ar­
ła  ona wskutek zatrucia arszenikiem. 
Konstanty W ęckowicz oraz jego żona 
zostali osadzeni w  więzieniu.

Slub z przeszkodami.
W arszawa, 29 marca. (PA T .). 

W czoraj w  kościele św. Aleksandra w  
chw ili gdy m iały się odbyć zaślubiny 
Adam a Sobieckiego z Bronisławą Si- 
dorowską, poprzednia narzeczona So­
bieckiego W oroniecka oblała kwasem 
solnym  swego b. narzeczonego, parząc 
mu twarz, usta i lewe oko. Jednocze­
śnie obryzganych zostało kwasem kil­
ka osób stojących w pobliżu. Poszwan 
kow anym  udzieliło pom ocy pogoto­
w ie poezem ślulb odlbył się bez prze­
szkód.

L pobytu Marszałka Piłsudskiego
w Egipcie.

K air, 28 marca. (PA T.) Pan M ar­
szalek Piłsudski odbył wycieczkę do 
oazy Fajum w pustyni Libijskiej, prze­
bywając 400 Kilometrów samocho­

dem. M arszałek zwiedził wybrzeże je­
ziora Karun i piramidę Amemnesa. 
Marszalek czuje się doskonale.

Pogłoski o zamachu na Briininga.
Berlin, 28 marca. (PA T .) W  ciągu 

dnia dzisiejszego obiegały tu pogło­
ski p  rzekom ym  zamachu na kancle­
rza Brueninga, bawiącego w  miejsco­
wości kuracyjnej Badenweiler. Pogło­
ski te spotkały się z kategorycznem

zaprzeczeniem ze strony urzędowej, 
przyczem  wyjaśniono, że istotnie u- 
biegłej nocy w  Badenweiler nieznani 
sprawcy rzucili petardę na portal jed­
nego z hoteli, wybijając kilka szyb. 
Spraw cy zbiegli.

Rokowania chińsko-japońskie
ni ta budzą większych nkdzieji.

Szanghaj, 28 marca. (PAT) Dz:‘ ęki 
szczęśliwej interwencji posła b ry ty j­
skiego, rokowania pokojowe, przerwa* 
ne z powodu różnicy zdań, zostały 
podjęte na nowo w konsulacie b ry ty ’ 
skim.

T okio, 29 marca. (PA T .). Czw arty 
dzień rokowań chińsko - japońskich 
stwarza nastroje pesymistyczne. Ist­
nieją pewne ozna ki świadczące o za­
miarze C hińczyków  w ycofania się z 
rokowań. Specjalna podkomisja p ro­
wadzi obrady, nad sprawą oznaczenia 
linji, na którą m iałyby w ycofać się 
wojska japońskie. W edle wiadomości 
ze źródeł dobrze poinform owanych, 
dotychczasowe rokowania dotyczyły 
trzech punktów : 1) aby C hiny przy­
jęły na siebie zobowiązanie do przer­
wania dywersyjnej działalności żołnie­
rzy chińskich, ukryw ających się w 
przebraniu cywilnem. 2) Punkt drugi

dotyczy sprawy czy wojska chińsicie 
m?ią pozostać na swych obecnych po- 
zyciach. Delegaci chińscy ujawn.ają 
podlobno skłonność ck> przyjęcia i H- 
dań japońskich. 3) Punkt trzeci doty­
czy sprawy linji na którą mają w yco­
fać się wojska japońskie. Delegaci ja­
pońscy podkreślają, że jest absolutnie 
niemożliwe wycofanie wszystkich 
wojsk japońskich.

Czang-Czun, 29 marca. (PAT.). 
W obec groźby zaatakowania miasta 
przez wielkie bandy, władze poczyni­
ły  odpowiednie zarządzenia w  celu u- 
fortyfikow ania stolicy nowego pań­
stwa mandżurskiego. O trzym ano wia­
domość, że banda składająca się z 
trzech tysięcy ludzi zbliża się do mia­
sta N ung-G an wobec czego wysłano 

j dla obrony miasta silne oaazialy po­
licji.

Japonja wycofa się z Ligi?
T o kio , 28 marca. (PA T .) Ja k  sły­

chać, rząd japoński ma zamiar fo r­
malnie zakom unikować Lidze N aro ­
dów o zamiarze w ycofania się Japonj' 
z Ligi, gdyby Liga nalegała na zastoso­
wanie art. 15 do konfliktu m andżur­
skiego. Jakkolw iek powyższa wiado­
mość nie została dotychczas oficjalnie 
potwierdzona, istnieje jednak uza­
sadnione przypuszczenie, że jest ona *

prawdziwa, albowiem według inform a- 
cyj z w iarygodnych źródeł, sekretarz 
generalny Ligi N arodów , sir Erie 
Drum m ond, zawiadomił kilka dni te­
mu delegata japońskiego, ambasadora 
Sato, że Liga N arodów  pom im o kil­
kakrotnego sprzeciwu JaDonji, zamie­
rza jednak zastosować artykuł i j  do 
konfliktu mandżurskiego.

Banda „Białej ręki“ .
Gdynia, 28 marca. (PA T .). Policja 

aresztowała 20-letniego Leona Falków  
skiego, pracownika stacji oczyszczania 
ścieków, i 28-letniego H enryka C io ­
ska, obywatela rosyjskiego, którzy 
tw orzyli o; ganizację t. zw. „Białej R ę­
k i" , i przy pomocy gróźb i terrory 
usiłowali wymuszać od! miejscowych 
obywateli okup. Po nieudałych pró­
bach zastraszenia i sterroryzowania 
strzałami właściciela kinoteatru kpt.

Szm yta, zostali przez policję, będącą 
na tropie, aresztowani w  chwili, gdy 
Falkowski jeszcze raz telefonicznie po­
w tarzał swe groźby, nie wiedząc, że 
zarządzona została obserwacja pod­
słuchowa. Przy rewizji znaleziono u 
Falkowskiego rewolwer i torebkę gdań 
ską, skradzioną dlyr. Dobiec! iej na 
szosie gdańskiej. O baj aresztowani do 
w iny się przyznali.
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Ś. p. dr. Lesław Gluziński.
W  czasie Świąt zm arł we Lw ow ie 

po długiej chorobie, w  74 roku życia, 
jeden z najznakom itszych lekarzy 
lwowskich i polskich wogóle, dr. 
L e s ł a w  G l u z i ń s k i .  Zm arły 
urodził się w  r. 1858 w Sempolnie w 
Królestwie Polsk., jako syn Francisz­
ka Gluzińskiego, b. członka Rządu 
Narodowego w powstaniu 1863 r. 
M edycynę kończył w  Krakowie, gdzie 
był w  czasach akademickich w y ­
bitnym działaczem. Był jednym z ini­
cjatorów  stworzenia Kom isji Sanitar­
nej, która miała za zadanie zwalczać 
gruźlicę wśród młodzieży akademic­
kiej. Sprawował funkcje asystent? U - 
niwersytetu Jagiellońsiego, wykładał 
tam fizjologję po śmierci prot. Pio­
trowskiego, poczem wyjechał na stu- 
dja do Wiednia.

Praktykow ał jako lekarz chorób 
płucnych w Szczawnicy, a od r. 1886 
osiadł we Lwow ie, w  którym  spędjił 
kilkadziesiąt lat swego życia i pracy. 
Był człowiekiem  genjalnym, leka­
rzem - diagnostą z łaski Bożej, „ le ­
karzem natchnionym 1', jeśli tak m oż­
na powiedzieć. Miał wiedzę fachową 
pierwszorzędną i wszelkie dane do te­
go, aby zasiąść na katedrze uniwersy­
teckiej, jak brat jego, prof. Antoni 
Gluziński z W arszawy, i aby stać się 
chlubą i sławą nauki polskiej. W y ­
kładał w  Krakow ie, w  latach 1905 i 
1906, wykładał też zastępczo laryngo- 
logję na Uniwersytecie lwowskim, p o ­
święcając się swej specjalności, studjom 
i 'badamomi nad leczeniem gruźlicy.

N ie poszedł jednak drogą karjery 
uniwersyteckiej 1 naukowej. Jak  nie­
jeden genjusz, był człowiekiem nie­
systematycznym, nie umiejącym się 
przywiązać do fotelu i katedry uczo­
nego. Kochał całą duszą namiętną 
swój zawód lekarski, swoją pecjal- 
ność, ale też kochał życie, jego tem­
po, zmienność i wszystko, co w niem 
piękne. "W natuize tego, lekarza-ge- 
njusza, który miał przez lata caie nie­
prawdopodobną praktykę, tysiące pa­
cjentów i wielbicieh swej wiedzy, b y ­
ło coś z natury „cygana" literackiego 
i artystycznego w wielkim  stylu, coś,

Modne Towary Blławatne 
DLA PAŃ

S U K N A  M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska

co stanowiło jego czar i urok niepo­
wszedni przez całe życie. W spaniała 
jego, 1 piękna głowa uczonego 1 poe­
ty  zarazem — prosiła się jakby o rz e ­
źbę, beztroski uśmiech, dowcip i hu;  
m or osiadał zawsze na jego ustach, a 
dobroć jego serca dla biednych pa­
cjentów, dla niezamożnej młodzieży 
wchodziła, jakby w  przysłowie.

Popularność Lesława Gluzińskiego 
w całej Polsce była ogromną, Lw ów  
przywiązany był do jego postaci przez 
lata całe najgorętszą sympatją. G orą­
cy patrjota, uczestnik O brony Lw o­
wa, jako niestrudzony lekarz, praw ­

dziwy przyjaciel chorych i ludzkości — 
zostawia po soibie „dr. Leszek", genjal- 
ny l„plucnik’ ‘ lwowsKi, w  którego 
oczach widziało sie nieraz błyski cu­
downego lekarskiego natchnienia, żal 
niepowetowany i wielki. Ż y ł samotny, 
choć kochał wszystkich i fraternizo- 
wał się z każdym  biedakiem. Osierocił 
jednak brata prof. Antoniego Gluziń­
skiego, siostrę p. 2x>fję z Gluzińskich 
W ęgrzynowską, i siostrzeńca, znanego 
leKarza, dr. Lesława W ęgrzynowskie-
g °.

Pogrzeb wielkiego lekarza polskie­
go odbył się dzisiaj o 12-tej w poi. z 
krypt)' Bernardynów.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
(-  -s—)

Jugosłowianie ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Celem uczczenia Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego, odbyła się w Biatogrodzie uro­
czysta akademja. — N a zdjęciu naszem siedzą w pierwszym rzędzie od strony lewej’ : nun­
cjusz Apostolski mgr. Pelegrinetti, posuł rum uński w Bialogrodzie Guranescu i prezes 

Ligi Polsko-JugosłoT. iań skiej prof. Arandżelovic. ,

Uiędzynar. wykłady nauk admimstr. 
i gospod. w Gdyni.

W  czasie od j j  do 3 1  lipca 1932 
roku odbędą się w  Gdyni w  gmachu 
Państwowe; Szkoły M orskiej M iędzy­
narodowe W ykłady N auk Adm inistra­
cyjnych i Gospodarczych. Program  
tych w ykładów  jest następujący: I. 
Porty bałtyckie, czarnomorskie i adrja- 
tyckie, ich strona opisowa, administra­
cja portów , ich znaczenie gospodarcze, 
ich stosunek do Komunikacji kolejo­
wej i rzecznej. Porty rzeczne w odno­
śnych państwach. Z  działem tym po­
łączone będą w ykłady na tem aty o- 
gólno - gospodarcze, jak o roli gospo­
darcze I państw Europy W schodniej, o 
bloku agrarnym , o finansowaniu han­
dlu m iędzynarodowego i t. d. II. Za­

gadnienia emigracyjne, opieka nad 
emigrantami i tranzyt emigrantów. 
III. Przedsiębiorstwa komunalne. IV . 
Zasadnicze zagadnienia administracji 
współczesnej.

W ykładać będą pierwszorzędni pre­
legenci polscy i zagraniczni, a słucha­
cze przybędą na te w ykłady z Polski, 
i państw innych, jak w szczególności z 
Jugosiaw j', Czechosłowacji, Bum unji, 
Bulgarji, W ęgier, Estonji i t. d.

D yrektorem  tych w ykładów  jest 
prof. dr. Tadeusz H ilarowicz. W śród 
wykładających polskich znajdują się 
między innym i: b. minister E . K w iat­
kowski, b. minister prof. Jerzy  Michal­
ski, minister dr. H . Strasburger, b. mi­

nister prof. H . G liw ic, dyrektor W . 
Konderski, dr. A  Rose, dyr. B N ako- 
niecznikow i kilkudziesięciu innych 
w ybitnych prelegentów. Zgłosili już 
w ykłady profesorowie rumuńscy i cze­
chosłowaccy.

Słuchaczami tych w ykładów  mogą 
być urzędnicy państwowi i samorządo­
wi, studenci szkól wyższych, przedsta­
wiciele sfer gospodarczych, oficerowie, 
pracownicy przedsiębiorstw publicz­
nych i inne osoby interesujące się za­
gadnieniami wchodzącemi w program  
wykładów. W ykłady odbywać się bę­
dą w językach: polskim, fancuskim i 
niemieckim.

Osoby pragnące wziąć udział w 
tych wykładach zechcą zgłosić się w  
terminie do 1 j kwietn a 1932 roku pod 
adresem kierowi: ika warszawskiego 
biura M iędzynarodowych WyKłaaów 
N auk Adm inistracyjnych i Gospodar­
czych p. Edwarda M orawskiego, W ar­
szawa. ulica Opaczewska N r. 2 a 
(gmach Wolnej W szechnicy Polskiej), 
podając swoje innę i nazwisko, zawód, 
i dokładny adres. Oplata za uczęszcza­
nie na w ykłady wynosi 2 j  złotych. 
Słuchacze wykładów otrzym ają po­
mieszczenia wraz z calem utrzymaniem 
w gmachu Państwowej Szkoły M or­
skiej v/ Gdyni za cenę 6 (sześć) zło­
tych dziennie od osoby. Pomieszczenia 
v/ szkole morskiej będą mugly być 
przyznane w miarę wolnych miejsc, 
wobec czego wskazanem jest wczesne 
zgłaszanie się. Uczestnicy wykładów  
mają zapewnione zniżki kolejowe.

Nowy prezes ZASP*n>
W arszawa, 28 marca. (PAT). N a 

X IV . W alnym  Z,eźdzłe delegatów 
Zw iązku A rtystów  Scen Polskich, w y ­
brano now y zarząd na rok 19 32-33. 
Prezesem Zasp-u w ybrany został p. 
Robert Boelke.

Cyklon.
Montgomery, 2S marca. (PA T). 

N ad Stanem Alabam a p-zeszedł nowy 
cyklon. 9 osób zostało zabitych, jo  
rannych.

.....................   g« m t -

Z daleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
BERLIN. Straszna traged:a bezrobotnej*.

OnegtJaj w  nocy popełniła tu samobójstwo 
i m orderstwo bezrobotna Klara Engwich 
przez powieszenie. Przed popełnieniem samo­
bójstwa nieszczęśliwa j  owiesiła na krawędzi 
łóżka troje swych nieletnich dzieci.

by, — gorąca kiełbasa z pierwszorzęd­
nej restauracji Paryża (w której w ogó­
le kiełbasy nie podają) — chusteczka 
do nosa barona Rotszylda —  czerwony 
pompon z czapki żołnierza m arynarki
— koszula nocna pewnej znanej pięk­
ności paryskiej — fotografja osoby z 
królewskiego domu z własnoręcznym 
podpisem — klucz do mieszkani? 
Maurice‘a Chryalier —■' łabędź ze stawi1 
w  lasku bulońskim — dwa rude włosy 
z głow y pewnej rudej piękności — 
żywe zwierzę, ale ani pies, ani kot, 
ani gołąb — wstępny artykuł wielkie- 
go pisma paryskiego, przeznaczony na 
jutrzejszy ranek (w rękopisie) — naj­
popularniejszy pisarz Paryża w własnej 
osobij i t. d. i t. d.

N agrody, przeznaczone za te „fan ­
ty " , były  niezwykle wspaniałe i ko­
sztowne, to też goście ekscentrycznej 
Am erykank1 rozbiegli się — w stro­
jach balowych — po całym Paryżu na 
ich poszukiwanie.

Z  uderzeniem godziny 12-tej 
wszystkie prawie fanty były dostawio­
ne, do sali balowej, z wyjątkiem  „n aj­
popularniejszego pisarza" (pewnego po- 
wieściopisarza), który —  widocznie u- 
przedzony — zamknął się w domu na 
sto spustów i nie otw orzył mieszuania
— oraz z w yjątkiem  łabędzia z Lasku 
Bulońskiego.

Zdobyw cy opowiadali przy tej spo-

Jak  się bawią ludzie 
na szerokim świecie?

Byw ało tak zawsze na świecie, że 
jednym było źle, a drugim dobrze, jed- 
ni głodowali, a drudzy się bawili, w 
sposob w ym yślny i wyszukany. Dzieje 
S1? tak nie tylko w Am eryce, w  kraju 
ttńljarderów i bezrobotnych, ale także 
we wszystkich stolicach europejskich.

Pisma paryskie z ostatnich dni do­
noszą o takich dwóch e k s c e n ­
t r y c z n y c h  z a b a w a c h ,  które 
zainteresowały na krótko opinję pu­
bliczną stolicy Francji.

. , ■Ie4n  ̂ z ty ch zabaw w yprawiła u 
s ;bie jedna ze znanych literatek fran­
cuskich, niewiasta bardzo zdolna eks­
centryczna i piękna. N a  bal ten zapro­
szeni zostali bardzo w ytw orni pano­
wie ze sfer literacko - artystycznych i 
bardzo w ytw orne damy. Panowie 
przybyli naturalnie w nieskalanych 
frakach, panie w balowych sukniach. 
Ale sama gospodyni domu przyjęła 
swoich gości kompletnie w  stroju m at­
ki naszej, E w y, nawet bez listka figo­
wego. 'W tym  samym stroju, złożonym  
tylko z własnej urody, wystąpiło też

sześć innych pięknych pań, które 
przed gronem literatów i artystów  od­
tańczyły klasyczny taniec.

Gospodyni domu nie odrazu poka­
zała się na sali. Goście zaproszeni na- 
próżno szukali jej przez czas dłuższy. 
Przebrana za starą garderóbianę, w  dlu 
giej, czarnej sukni, w białym  czepcu 
na głowie, w okularach, — przyjm ow a­
ła ona tymczasem futra i okrycia swo­
ich gości w przedpokoju, wydając im 
numerki.

Nagle „stara garderobiana" weszła 
na salę, odrzuciła okulary, czepiec i pe­
rukę, jednym, zgrabnym  ruchem zsu­
nęła z siebie staromodną, watowaną 
suknię i — stanęła, jak Wenus, wpo­
śród swoich gości. Klasnęła w dłonie i 
rozpoczęta się zabawa.

D odajm y jednak odrazu, że zaba­
wa ta nie miała zupełnie charakteru 
żadnej orgji, albo wyuzuanej bulanK1., 
— ale była poprostu rodzajem rautu, 
w ytw ornej pogawędki eleganckich lu­
dzi o sprawach literackich i artystycz- 
nych, przy wspaniałym bufecie i we­

tach. Nagie tancerk tańczyły same. 
Gospodyni, w  stroju ewim, z papiero­
sem w ustach, rozmawiała z swoimi 
gośćmi, a nawet udzieliła wywiadu 
pewnemu dziennikarzowi, na temat 
swej kultury nagości. Oświadczyła, że 
ubiera się tylko na ulicę, ale w  domu 
chadza sobie bez ubrania, gdyż wtedy 
— gay  ciało jest „w oln e" —  lepiej p i­
szą się jej (na maszynie) jej powieści i 
poezje. W  pewnej chwili zapropono­
wała wprawdzie jakaś elegancka dama, 
aby wszyscy goście „przybiali ten sam 
stró j", co mila gospodyni, ale nie zgo­
dził się f  a to szereg dam i przede- 
wszystkiem... prawie wszyscy pano­
wie. Zresztą zebranie skończyło się 
całkiem przyzwoicie i wedle „najlep­
szych form  tow arzyskich". M ały obra­
zek naszego „w yspo-tow anego", „olim ­
pijskiego" dziesięciolecia!

A  oto druga zabawa, też w Pary­
żu. Pewna młoda i piękna m iljonerka 
amerykańska zaprosiła do siebie rów ­
nież w ytw orne tow arzystw o na t. zw. 
„scavenger p arty". W  ciągu zabawy 
wszyscy goście otrzym ali listę przed­
m iotów, które m iały być d o s t a r ­
c z o n e  d o  p ó ł n o c y ,  a ci, którzy- 
by je zdobyli, otrzym yw ali wysokie 
nagrody. Przedm iotów tych była cala 
masa, a wśród nich znajdowały się na 
liście następujące: pantofelek p. Mi- 
stinguette,“ ukradziony z jej g a le r o -
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Wielkanoc we Lwowie.
Skończyły się Śsv ięta W ielkanocne 

we Lw ow ie, chociaż pogłosy ich — 
wedle starych tradlycyj mieszczań­
skich — trwają we Lw ow ie zwykle 
jeszcze kilka dni. M inęły p rzy  pogo­
dzie słonecznei i wytbłękitnionej, ale 
w  atmosferze pierwszego zaledwie 
przedwiośnia. N iebo wiosenne, słoń­
ce wiosenne, — ple rmrozik chwytał 
nas jeszcze w swe kleszcze rankami i 
wieczoram i: horyzont lwowski „pysz- 
'ni się" leszcze dotąd1 mocno zbruka- 
nym  śniegiem, a powłoka gołoledzi 
zalega —  po zachodzie słońca — 
lw ow sk; chodniki, iak, za dobrych, 
zim owych czasów.

Mimo wszystko, powiedziała nam 
.jednak W ielkanoc, że wiosna ftą idzie 
do nas na pewno. W  Święta pojawiły 
się po raz pierwszy we Lwow ie wą- 

.tle, wilgotne bukieciki białych śnie­
ży czek i pachnące bukieciki fiołków , 
za które płaciło się na Akadem  ckiej 
dość słone ceny. Dzieci w yległy gro­
madami na słońce, radując się koloro- 
wemi balonami i „kiszkam i", sorze- 
dawanemi podl Izbą Handlową i koło 
„R o m y 1'.

U R O C Z Y S T O Ś C I K O ŚC IE L N E .
Boże G roby odwiedzane były 

tłumnie, a urządzone — jak zwykle 
we Lwow ie — pięknie i z artystycz­
nym smakiem. Uroczystości rezurek­
cyjne w ypadły — o sobotnim, przed- 
wiosennym  zm roku — okazale. Już 
od 5-tej grom adziły się tłum y L w o­
wian dokoła Katedry i w  przyległych 
ulicach. Przed bazyliką trzym ała straż 
kom pania honorowa 19 pp. w heł­
mach bojowych z orkiestrą, a oddzn- 
ły policji strzegły porządku. Z  ude­
rzeniem godz. 6-tej rozpoczęło się na­
bożeństwo rezurekcyjne, celebrowane 
przez ks. arcybiskupa d-ra T w ardow ­
skiego w otoczeniu licznego kleru 
świeckiego i zakonnego; procesja 
uroczysta odbyła się tego roku 
wewnątrz świątyni z powodu chło­
du i dość przenikliwego powietrza. 
W śród dźwięku dzwonów, przy 
płomieniach świec i w  otoczeniu 
chorągwi, postępował pod baldachi­
mem ks. Arcypasterz, a za nim 
przedstawiciele W ładz państwowych 
i autonom icznych z p. wojewodą 
Rożnieckim  na czele. W śród obec­
nych był korpus oficerski z gener. 
Popowiczem , Rada Miejska z prezy­
dentem Drojanowskim , delegaci sto­
warzyszeń mieszczańskich, Strzelnica 
w  strojach narodowych. W  czasie 
procesji ks. Arcybiskup wyszedł przed 
Bazylikę i udzielił zgrom adzonym  
rzeszom błogosławieństwa N ajśw . Sa­
kramentem, przyczem  wszystkie 
dzw ony uderzyły na Alleluja, a w oj­

sko oddało trzy  uroczyste salwy ho­
norowe. Plac Katedialny był w  czasie 
Rezurekcji ilum inowany zapalonemi 
świecami. W  chwili, gdy przedstawi­
ciele W ładz opuszczali Katedrę, o r­
kiestra odegrała hvmn narodowy. T e ­
go samego wieczoru lub nazajutrz 
rano odbyły się uroczyste rezurekcje 
we wszystkich kościołach lwowskich, 
przeważnie na wolnein powietrzu. 
Zwłaszcza przepięknie wypadła pro­
cesja rezurekcyjna w  odnowionej K a­
tedrze ormiańskiej. Nabożeństwa w 
W ielką Niedzielę i W ielki Poniedziałek 
miały również przebieg uroczysty : 
wzruszający. T łum y ludzi, zwracają­
cych się dzisiaj znów tak gorącó i 
szczerze w stronę pociech religijnych, 
zalegaiy świątynie, a chóry kościelne 
lwowskie dały w czasie tegorocznych 
Świąt naprawdę dowody swej niepo­
śledniej wartości.

N A S T R O JE  Ś W IĄ T E C Z N E .
Sam przebieg Świąt nie odpowiadał 

niestety dawnym , wspaniałym trady­
cjom lwowskim . Czasy kryzysu gospo 
darczego odbiły się niewątpliwie na 
wystawności przyjęć, na beztrosce 
humorze ludzkim. R uch przedświą­
teczny w sklepach i na targach był 
stosunkowo słaby, tak samo „śledź" 
wielkosobotni w  lwowskich restaura­
cjach. Ludziska zam ykali się przeważ­
nie w  ścianach swoich domów i przy 
skromnem święconem swego ogniska

rodzinnego. Mimo to, odwiedzano się 
przecież po staremu, a wobec zastoju 
tramwajowego w  pierwszy dzień W iel­
kanocy, grupki ludzi snuły się bardzo 
licznie po ulicach, w  tradycyjnej w ę­
drówce do znajomych. A uta i dorożki 
skorzystały z odpoczynku tram w ajo­
wego niemało.

S M U T N E  S T R O N Y  ŚW IĄ T .
W ypadków  w czasie Świąt zano­

towano niewiele. Strzelanina świą­
teczna, mimo surowego zakazu, spo­
wodowała kilka nieszczęśliwych kom- 
plikacyj. I tak od strzału z klucza 
pzed apteką Kurkiewicza przy pl. 
U n j; Brzeskiej omal, że nie spłonęło 
cale wnętrze apteki, w  innym  w ypad­
ku iz-letm  W ładysław Dereń z Kle- 
parowa sam się poparzył ciężko i do­
znał okaleczenia obu rąk. N ie próż­
nowali także szoferzy; pijany szofer 
Jan H rycaniuk wjechał na ul. Łycza­
kowskiej na chodnik, najeżdżając z 
całym impetem na dwie siostry Heb- 
dówne, które wciśnięte zostały w okno 
wystawowe zakładu fotograficznego 
Spechta. Obie dziewczynki zostały 
dotkliwie poranione, tak, że zajęło się 
niemi Pogotowie Ratunkow e. Pozatem 
kilka bójek, trochę pijaków na uli­
cach — ale zasadniczo Święta spokoj­
ne i ciche. Naturalnie, że w  czasie w i‘ 
zyt i odwiedzin, nie obyło się bez kil­
ku włamań i kradzieży dom owych, 
np. w  spółdzielni wojskowej przy ul. 
Serbskiej i w  paru domach pryw at­
nych.

Sensacyjny projekt stworzenia, 
elektrycznej waluty.

"W o k re ś l przedwojennym w yb it­
ny przemysłowiec i uczony fizyk bel­
gijski, Solyay, wysunął projekt opar­
cia waluty na jednostce pracy. W  ła­
tach powojennych w vbitny przem y­

słowiec i finansista, H enry Deter-. 
ding, projektow ał stworzenie między­
narodowe; waluty, opartej O naftę. 1 
Ostatnim z cyklu tych koncepcyj jest 
projekt wybitnego dzi ałacza gospodar 
czego Czechosłowacji, inż. Zygm unta 
Starka, który wydał niedawno cieka­
wą książkę p. t. „Zm artwychwstanie 
gospodarstwa europejskiego", w k tó ­
rej wysuwa konkretny plan stworze­
nia nowej waluty. Jednostka tej walu­
ty  nazwana ergiem, miałaby mieć za 
podstawę... elektryczność.

Auto>- obszernie m otywuje ten o- 
ryginalny projekt, podkreślając, że 
niesłusznie wysuwa się jako przyczynę 
kryzysu gigantyczny rozwój techniki 
w  okresie powojennym . W spółpraca 
narodów jest dzisiaj bardziej niezbędł- 
na, niż kiedykolwiek i nie może być

sobności swoje prawdziwie fantastycz­
ne przygody, które przechodzili w  po­
szukiwaniu zdobyczy. Przy zdobywa­
niu „pom ponu" z czapki m arynar­
skiej od żołnierzy, stojących na od- 
wachu przed ministerstwem m arynar­
ki, — pewna rozbawiona para balowa 
omal że nie została aresztowana; osta­
tecznie jednak, wskutek w ym ow y 
pięknej damy, wesoły żołnierz francu­
ski dał się obedrzeć z swojej ozdoby. 
U dało się również w ykraść błękitny' 
pantofelek M istinguetty z garderoby 
„C a: ina de Paris“ . Całe szczęście, że 
w ielka artystka miała pod ręką w za­
pasie drugą parę pantofelków.

Fotografję i podpis 1 rólewskiej oso­
b y  zdobyła od księżniczki greckiej 
M ałgorzaty, pewna dama, która potra­
fiła  się do niej dostać przez znajo­
m ych. W ielkie trudności sprawiło w y ­
dostanie chusteczki z monogramem 
R otszylda, gdyż służba utrzym ywała, 
że baron ma właśnie wielki katar po­
trzebuje wszystkich chustek.

Tajem nicą pozostało, w  jak i spo­
sób zdobyto klucz Maurice‘a Cheva- 
liera i koszulkę nocną piękności pary­
skiej. Ale zdobyto przecież te przed­
m ioty! Z  żyw ych  zwierząt przyprow a­
dzono: m ałpy, króliki i kozę. D w u ru- 
Sdych włosów nie w yrw ano wprawdzie 
te głow y pięknej Paryżance, ale zato

ona sama zjawiła się o 12-tej godzinie 
na sali.

Bardzo ciężko było także z kiełba­
są z najwytworniejszej restauracji w 
Paryżu. G dy elegancka para „poszuki­
w aczy" przybyła tam i zażądała gorą­
cej kiełbasy, — obraził się „m aitre 
d‘hotcl“  i wszyscy kelnerzy. Udano się 
jednak — przy pom ocy bardzo wielu 
franków' — do kuchni dla służby i tam 
znaleziono właśnie gotujące się dwie 
piękne, tłuste kiełbasy, które w trium ­
fie dostawiono do domu Am erykanki.

Pom ysł całej tej „lo terji" był pom y­
słem nielada. G onitwa za „fantam i" 
nadawałaby się np. doskonale na film , 
z całą rozmaitością swych warjackich, 
nocnych przygód. Ostatecznie — 
wszyscy byli zadowoleni i wdzięczni 
pomysłowej gospodyni.

Oto są dwie największe sensacje 
rozryw kowego Paryża w  ostatnich 
dniach.

N iech jednak nikt nie myśli, że Pa­
ryż tylko tak się baw i' Pozatem, od­
byw ał się w  „w ielkim  poście", 
cały szereg p o w a ż n y c h  i m p r e z  
a r t y s t y c z n y c h  i lteracko - kultu 
ralnych, wśród których — mimo całej 
niechęci do N iem ców  — kult dla ge- 
njuszu Goethego i uroczystości goe- 
thowskie odgryw ają niemałą rolę.

(—w —)

mc bardziej prostego, jak konsolidacja 
Europy, oparta na wspólnym  w yzy­
skaniu przez wszystkie narody energji 
elektrycznej. Oczywista, ta na potęż­
ną skalę zakrojona akcja współpracy 
gospodarczej, idąca w parze ze współ­
działaniem w dziedzinie duchowej 1 
kulturalnej, winna się oprzeć o Ligę 
Narodów. W  tym  momencie, gdy
prąd elektryczny swobodnie i bez o- 
graniczeń przebiegać może z Lenin­
gradu, czy Konstantynopola, poprzez 
Europę do R zym u czy Bukaresztu, ze 
Stocknolm u do M edjolanu — ujawni 
się wielkie dizielo postępu.

Przechodząc do szczegółów w/ego 
proiektu, autor wysuwa konieczność 
uzyskania środków w wysokości po­
czątkowo 50 mil jardów franków
szwajcarskich dla zrealizowania tego 
eksperymentu — stworzenia waluty w  
ergach. Realizacją planu zająłby się 
specjalny syndykat, złożony z poszczę 
gólnych rządów i centralnych organi- 
zacyj gospodarczych. Zasadniczą w y ­
tyczną organizacji byłaby odbudowa 
gospodarcza z całkowitem  wyelim ino­
waniem zysków. Po utworzeniu tej 
organizacji m ożnaby b y ło  przystąpić 
w oparciu o M iędzynarodowe Biuro 
Pracy ero stworzenia m iędzynarodo­
wego banku emisyjnego. Pokryciem  
waluty — erga _  byłyby układy, za­
warte przez wszystkie kraje w  spra­
wie dostarczania energji elektrycznej. 
T a  podstawa pokrycia byłaby znacz­
nie silniejsza, niż złote pokrycie walu­
ty. Oczywista, w  grę wchodziłyby 

jeszcze gwarancje banków emisyj­
nych poszczególnych państw. Zasadni­
czą ideą, przyświecającą akcji tworze­
nia nowych kapitałów, byłaby ścisła 
współpraca wszystkich państw euro­
pejskich, która doprowadziłaby nie­
wątpliwie do ożywienia życia gospo­
darczego.

A utor podkreśla, że przez stwo­
rzeni? wielkich źródeł pracy i odbu­
dowę gospodarstwa, uda się zatrzy­
mać falę komunizmu.

Projekty autora, które brzmią bar­
dzo optym istycznie, świadczą niewąt­
pliwie o silnych wstrząsach, jakie prze 
żyw am y, a które tworzą najpodat- 
niejszy grunt dla tego rodżaju ideali­
stycznych fantazyj. C zy  waluta elek­
tryczna istotnie byłaby radykalnem 
lekarstwem na wszystkie bolączki 
schorowanej Europy — wątpić ra leży

R-t.

Uśmiech sportowca.
W szyscy, którzy znamy najsłyn- 

mejszych championów, bądź osobiście, 
D ą d z  z ekranu, wiem y, że nawet przy 
przeciętnej urodzie, czarują nas oni 
swym  uśmiechem, a sekret tego czaru 
polega przeważnie na pięknych, zdro­
w ych zębach. D a się tc  stwierdzić na 
wielu przykładach, m. in. u Jacka 
Dempsey‘a, Tunney‘a, znakomitej ply 
waczki G ertrudy Ederle, u Lindber- 
ga, Soni Hennie, jak również u na­
szych gwiazd; Kusocirskm go, Czecha 
i innych.

Istnieje m ewątphwy związek przy­
czynow y między wyrobieniem  i tęży­
zną spo"tową a stanem zębów. N a j­
prawdopodobniej rozum ny i od wcze­
snej młodości prowadzony trening, 
krzepiąc cały organizm, przyczynia 
się również do wzmocnienia zębów; 
nie da się jednak zaprzeczyć, że w ięk­
szość sportowców organ ten otacza 
specjalną pieczołowitością. T ak  na- 
przykład; Ernest V ierkoetter, podczas 
rozm ow y z dziennikarzam przed 
wielkim Maratonem pływackim , p o ­
wiedział, że jednym z najważniejszych 
czynników, którem u zawdzięcza swą 
wytrw ałość sportową, są zdrowe zę-5 
by, otaczane przezeń szczególną dba­
łością.

Jest to troskliwość,która się sowL- 
cie opłaca. Starannie pielęgnowane i 
pod stałą kontrolą lekarza specjalisty 
znajdujące się zęby, nie zawodzą ni­
gdy i same przez się przyczyniają się 
do zdrowotności całego organizmu.

Wzrost bezrobocia 
we Włoszech.

W zrost bezrobocia we Włoszeeh, 
które o ;iągnęło sumę 1,147.000 osób, 
tłumaczy się po części spadkiem emi­
gracji robotniczej, która naprzykfad 
z 60 tys. osób w październiku 1930 r. 
spadła do 10 tys. osób w  grudniu 
19 3 1 r. W  ostatnich miesiącach, w o­
bec wzrastającego bezrahocic -iagra«< 
cą, remigracja robotnicza wioska zna­
cznie wzrosła, zwiększając tern samem 
ilość rądl roboczych wewnątrz kraju.

Dobromil ku czci Marszałka 
Piłsudskiego.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“)
Obchód Imienin Marszałka Piłsudskiego 

odbył się ściśle według programu. Dodać je­
dynie należy, że akad-m ja, która odbyła się 
dnia 19 bm. w sali „Sokoła", była irrmrezą 
bardzo udatną, która w yp-lniła salą po b rze­
gi. Słowo w stępie wygłosił prof. tut. gimna­
zjum, Zbieniew Soika, poczem orkiestra 
sm yczkowa Koła dram atyczno-m uzycznego 
tut. „S o k o ła ', pod batutą naczelnika w ł. 
M aksym owicza, odegrała H ym n N arodow y. 
K ilkc pieśni oaśpieuały następnie naprzemian 
chóry Związku strzeleckiego i Koła dram atycz- 
nego.

Po pięknej deklamacji uczenicy gimn. 
p-ny R yczaków ny, zespół dram atyczny Zw ią­
zku strzeleckiego odegrał jednoaktówkę R a- 
orta p. t. „Poseł czy kom iniarz". Z  uzna­
niem podnieść należy pracę reżysera, k tóry 
mając do dyspozycji m aterjał mało zgrany, 
doskonale wywiązał się ze swego zadania. 
Ostatnim ounktem  programu był żyw y o- 
braz, przedstawiający śmierć ks. Skorupki, 
układu naczelnika Sądu Ryczaka i prof. Pa­
wła Domiszewskiego. W  antraktach p rzy­
grywała orkiestra Koła dram atyczno-m u­
zycznego.

* «■
W  niedzielę, dnia 20 bm. odbyła się w  

sali „Sokoła" wenta przedświąteczna, zorga­
nizowana przez Zarząd tut. gimnazjum, która 
przyniosła ponad 1000 zł. dochodu.

Wizja lokalna 
na ul. Stryjskiej,

W ubiegłą sobotę o godz. 7.50 rano, 
a więc o godzinie, w  ktńrej dokonano 
zamachu skrytobójczego na kom. C ze­
chowskiego, odbyła się na miejscu 
zbrodni wizja lokalna. W zięli w  niej 
udział prowadzący śledztwo w tej 
sprawie oficerowie służby śledczej, sę­
dzia śledczy dr. K ulczycki i prokurator 
dr. M ostowski. Ulicę Stryjską zamknię­
to na Kilka godzin dla ruchu pieszego 
i kołowego. W izja lokalna miała na 
celu ostateczne ustalenie terenowych 
okoliczności mordu.
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K R O N I K A
MARZEC

29
KALENDARZYK

Rz.-kat. Eustachego 

Gr.-kat. Sawyna

W schód słońca % 5 m 31 
Zachód s % 17 m 53 
D ługość dnia % 12 m 22

LWOWSKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH
T E A T R  'W IELKI.

W torek, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Środa, 30 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
„D ziad y".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
W torek, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
środa, 30 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:

„M ezaljans". (Przedstawienie zakupione.)

T E A T R  N O W O ŚC I.
Wtorek, 29 b. m., o godzinie 8 wiecz.^ 

„K ró low a N o cy".
Środa, 30 b. nr., o godzinie 8 wiecz.:

„ K rólowa N ocy".

K A S Y N O  I K O LO  L IT E R .-A R T .
Piątek, godz. 8: Po piętach, łątki.
Sobota, godz. 8: Po piętach, łątki.

H O T E L  K R A K O W SK I.
Niedziela, godz. 8: Po piętach, łątki.

Z O pery. Dnia 3 1 bm. o godz. 7.30
wiecz. w Teatrze W ielkim wznowioną będzie 
Opera Mjeyerbera „H ugenuci" w znakomitej 
obsaazie najlepszych solistów, pozatem złożą 
się na całość wyborne chóry, nowe piękne 
ewolucje baletowe, olśniewające efekty świetl­
ne. D yryguje dyr. Adam D ołżycki.

Jeszcze ty lko  trzy wieczory czarować 
Dędzic Tola Mankiev, Iczówna publiczność 
lwowską swym  wdziękiem, finezją, werwą 
1 temperamentem w arcywesołej operetce 
K olia „K rólow a N o cy". Rzecz ta pozostaje 
a a  afiszu tylko  do czw artku włącznie, po- 
czem ustąpi miejsca premjerze operetki 
Knopfa „Jasnow łosy C ygan", w reżyserji B. 
H orskiego i pod kierunkiem  muzycznym M. 
Kochanowskiego.

O O  W Y Ś W IE T L A J Ą  W  KINA CH:
A P O LL O : „N oc w ra ju ", z A nny Ondrą. 
C H IM E R A : „M arokko", z  Marleną Die- 

crich.
K O P E R N IK : „Plan „W ".
L E W : „D zikie Pola".
M A R Y S IE Ń K A : „Plan „W “ .
O A Z A : „M aradu".
P A Ł A C E : „Lilianka rozwodzi się".
P A N : Vlasta Burjan „Pod kuratelą". 
P R O M IE Ń : „In trygant".
)?Ł P ^ C jr ': „M iłość kozaka".
ST Y LO W Y  : „Szary uom ".

Jstre strzelanie na Zamarstyniowie. W  
dniach: 2, 4> 6, 7, 9, 1 1 ,  13 , 14, 16, 18, 20, 
* x» 23, 25, 27 i 28 kwietnia b. r. odbywać 
• i?  będą na strzelnicy wojskowej w Zam ar- 
•tynow ie ćwiczenia oddziałów wojskowych 
połączone z  ostrem strzelaniem. Strefa za­
grożona pociskami, k tórtj przekroczenie po- 

f ° n e  jest z niebezpieczeństwem dla życia, 
w sadzona będzie posterunkami ochronnemi, 

o których zarządzeń winni stosować się bez­
względnie wszyscy przechodzący.

Nagłe zgony. W  restauracji Kiljanowicza 
PTZ,y  UŁ SvK.stuskiej zm arł skutkiem silnego 
•tak u  epileptycznego, 21-letn i Bronisław 

zyżanowski. — Przy ul. Kurkow ej 7 zmar- 
nagle 43-letnia Janina Bułan. Przyczyny jej 

8°nu na razie nie ustalono.
.  , ^ atruł się spirytusem denaturowanym 
A  etni m onter Marian Jaw orski. Zajęło się 

m troskliwie Pogotowie ratunkowe.
®^*ary  świątecznej strzelaniny. Nic po­

m ogą żadne zakazy, przedmieścia lwowskie 
tec^42^24 n*C odzwyczaić się od świą-
« o  Io r » Jt rZC,a' iny’ Poc'ągająccj za sobą czę- 
t»ich i 4nast?Pstwa. Nie obeszło się bez
letni j  lcf^ r ym  roku. N a Kleparowie 12- 
obu ro i 4 ?  aw Dereń doznał okaleczenia 
mó-d Drugi wypadek na tle strzelaniny 
W ydarzył M ^ on  7  8 foźne następstwa.
Brzeskiej, £  PL Unji
k ją c  z klucza otok a p £ k f 7 * ' ~
jęcie się słomy, k tóra T
ty . W  jednej chwili r ° lel
^ yd obyw ać się gęsty dym  i z a c f o d z iA ^ ^  

pożaru apteki. Wezwana straż 
P °  r < zbiciu żaluzji ogień ugasiła P° “ r “  

Straszne samobójstwo. W, niedzielę W iel- 
:ar.nOCną wydarzył się w Zniesieniu wstrząsa­
l i  y . wypadek samobójstwa starszej kobiety.

m i«zkała pr7y ul. Słonecznej 3 w Zniesie- 
k u tv  j nla ? erta Streicher, żona Arona, 
z ■ ^Łiższego czasu chorowała na 
« a  J* -11 '  Ilcrck- Stan jej pogarszał się z dnia 
c ;e 2, 1Cn’ I że nieszczęśliwej kobiecie żv- 
W arni u 2 Postanowiła sama swoje mę- 
atwa W  j  przez popełnienie samobój-
w ykóna/ oieazielę postanowiła zamiar swój 
ki po r ‘ Południu wysłała męża do apte- 

y  ynus, a podczas ,ego chwilowej nie-

Budżety samorządowe na r. 193233.
W  dniu r 8 marca 1932 odbyło się 

posiedzenie Lwowskiego W ydziału 
W ojewódzkiego, na którem  między 
innemi sprawami rozpoczęto prace 
nad zatwierdzeniem budżetów samo­
rządowych na rok 1932/33.

Rozpatrzono budżety pow iatow ych 
związków komunalnych dlrohobyckie- 
go, lwowskiego, gródeckiego i łańcuc­
kiego, które zatwierdżono w  global­
nych kwotach dochodów i w ydatków  
zv» yczajnych i nadzwyczajnych dla 
Drohobycza 815.800 zl., dla Lw ow a 
461.776 zł., dla Gródka 274 .481, dla 
Łańcuta 380.869 zl.

W obec okólnika Ministerstwa 
Spraw  W ewnętrznych z 5 grudnia 
19 3 1 N r. 204, polecającego Związkom  
Kom unalnym  redukcję budżetów w 
stosunku do roku 1930/31 o 3 0 ^  — 
redukcja ta przedstawia się następu- 
jącc:

W  powiecie drohobyckim  o kwotę 
727.983 zł. czyli o 4 1% , w powiecie 
lwowskim  o kwotę 439.966 zł. czyli 
o 49 %, w powiecie gródeckim o kw o­
tę 179.524 czyli o 40% , w  powiecie 
łańcuckim o kwotę 173.087 zł. czyi: 
o 30% .

Zw ażyw szy, że akcja oszczędnoś­
ciowa w gospodarce samorządowej na 
terenie W ojewództwa lwowskiego 
została zapoczątkowana znacznie wcze 
śniej i w  roku ubiegłym poszczególne 
budżety zostały już częściowo skom ­
prymowane, różnica w  sumach glo­
balnych z r. 19 31/32  i 1932/33 w  po­
szczególnych budżetach jest oczy­
wiście mniejsza, niż w  stosunku do 
budżetu z r. 19 30/31. W szystkie roz­
patrzone na W ydziale W ojewódzkim  
budżety cechuje duża oszczędność i 
rzeczowe opracowanie, przyczem  po­
szczególne dochody zostały zapreli- 
minowane bardzo oględnie, przez co 
zalecenie Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych o urealnieniu budżetów 
zostało osiągnięte w  znacznym  stop­
niu.

Również w miarę możności obni­
żono stawki danin komunalnych ce­
lem odciążenia płatników tych danin.

Jednocześnie W ydział W ojew ódz­
ki uchwalił własny buażer na rok 
1932/33 o globalnej kwocie 31.000 
zł., który w  stosunku do rok u  uprzed­
niego został zmniejszony o kwotę 
17.000 zł., czyli o 35% .

Zjazd Sekcji Szkolnictwa Średniego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

D oroczny X III  (I) Zjazd Sekcji 
Szkolnictwa Średniego Związku N au­
czycielstwa Polskiego obradować bę­
dzie 4-go i 5-go kwietnia r. b. we 
Lwowie.

Porządek dzienny obrad będzie 
następujący: r) O twarcie Zjazdu. W y­
bory Prezydjum  Zjazdu i Kom isyj: 
W nioskowej, M atki i Mandatowej. 
Powitania. 2) R eferaty: a) Posłanka
Marja Jaw orska — „N o w a szkolą", b) 
Nacz. W ydz. W . R .  i O . P. D r. Ju - 
ljusz Balicki — „Program y w ncwe) 
szkole", c) D vr. Stefan Drzewiecki — 
„N auczyciel w  nowej szko le" — pr zer
wa obiadbwa godz. 14 — 16   d) dr.
A. Kopacz — „Postulaty nauczyciel­
stwa szkół średnich wobec nowego
ustroju szkolnego", e) dyr. H u b e r t __
„Nauczycielstwo wobec ustawy o

szkolnictwie prywatnem ' , f) Jan  G er­
lach — „O  niezależność nauczyciela i
szkoły".   3) Generalna dyskusja nad

' wygłoszonemi ferefatam..
Il-gi dzień Zjazdu — 5 kwietnia. 

Zakończenie dyskusji nad referatami. 
4) Edlmund1 Semil —  Sprawozdanie se­
kretarza generalnego W ydziału W y- 
konaw* zego i Kom isji Rew izyjnej. 5) 
W ybory W ydziału. 6) W olne wnioski.

W  sprawie poruszonych zagad­
nień wniesie Zjazd Przedstawicieli 
Sekcji Szkolnictwa Średniego Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskiego szereg rze­
czowych irezolucyj, będących w yra­
zem opinji dem okratycznego nauczy­
cielstwa polskiego, które niezawodnie 
wpłyną na ustosunkowanie się nau­
czycielstwa dó tych ustaw.

obecności oblała swoje ubranie spirytusem 
i następnie podpaliła. Momentalnie cała sta­
nęła w ogniu i gdy niebawem mąż powrócił, 
zastał całe mieszkanie w ogniu. Zaalarm owa­
no straż pożarną i Pogotowie ratunkowe. 
Lekarz dyżurny Pogotowia ratunkowego 
stwierdził śmierć wskutek ataku sercowego 
oraz ciężkich poparzeń. Straż pożarna ogień 
ugasiła.

Przebity nożem został przez nieznanych 
sprawców, uczeń X I gimnazjum Stanisław 
Rom anowski, zamieszkały na Bogdanówce. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi­
tala powszechnego.

Świąteczne żniwo złodziej! lwowskich. 
Antoni Szewczuk, dozorca, zam. Pełczyńska 
14, doniósł policji, że nieznani sprawcy w ła­
mali się do mieszkania W ładysława Bozdowi- 
cza. Z powodu nieobecności poszkodowane­
go. nic zdołano stwierdzić, co zostało skra­
dzione. — W  nocy z soboty na r ;edzielę 
dokonano włamania do spółdzielir' wojsko­
wej przy ul. Serbskiej. Co zostało skradzione, 
na razie nie stwierdzono. — Nieznani spraw­
cy włamali się wczoraj do mieszkania Marja- 
na Głowińskiego przy ul. Obwodowej 7 
i skradli biżuterję wartości iooo zł. — Maks 
Bauer, zam. Lenartowicza 7, doniósł policji, 
że nieznani sprawcy włamali się do jego 
mieszkania i skradli złoty zegarek damski 
oraz 4505 zł. w gotówce. — N a szkodę Sali 
Grossman, zam. Jagiellońska n a ,  skradziono 
z ganku dywan strzyżony, wartości 500 zł. — 
Z mieszkania Jadw igi Jabłońskiej, zamieszka­
łej Ossolińskich 1 1 ,  skradziono z przedpo­
koju futro męskie, wartości 500 zł

Harce pijanego szofera. W1 pierwszy 
dzień Świąt ulicą Łyczakowską jechała auto- 
dorożka J,w . 91485 nr. 167, prowadzona przez 
Jana Hrycaniuka. Szofer ten był zupełnie 
pijany i nie panował nad kierownicą. Koło 
kamienicy nr. 12 wjechał z impetem na chod­
nik, prosie na przechodzące dzieci, siostry 
14-lctnią Anielę i 12-letnią Czesławę Hebdów- 
ne. Obie przez auto zostały przyciśnięte dc 
dużej szyby w ystawy zakładu fotograficznego 
Jakóba Specha. Szyba pod naciskiem pękła, 
a odłamki szkła poraniły ciężko obie dziew­
czynki. Zajęło się niemi wezwane przez 
przechodniów Pogotowie ratunkowe. Hryca- 
muka, nieprzytomnego, sprowadzono na po- 
heję, gdzie został zam knięty w  areszcie.

k r a j o w a
1 Y S Ł A K o n w e n c j a  ropna. Zw ią­

zek Polskich Producentów Przemysłu N afto­

wego przystępuje z końcem bież. miesiąca do 
pertraktacyj z Syndykatem  N aftow ym  w 
sprawie zawarcia konwencji ropnej, mającej 
ustalić sposób odbioru i unormowanie ceny 
ropy. Konferencje rozpoczną się w< Lwowie 
3 1 bm.

B O R Y SŁ A W . Odczyt pos. W ojciechów  
skiego. Staraniem Stowarzyszenia Polskich 
Inżynierów Przemysłu Naftowego i Związku 
Polskich Techników W iertniczych, w sali 
Sokoła poseł dr. W ojciechowski wygłosił od­
czyt na temat nowej ustawy naftowej.

PR Z E M Y ŚL. Katastrofa autobusowa. Na 
drodze z  Sieniawy do Przemyśla autobus 
spadł, wskutek defektu kierow nicy, do p rzy­
drożnego rowu. K ilku pasażerów i współ­
właściciel autobusu, doznali licznych obi ażeń 
cielesnych. Jeden z pasażerów przewieziony 
został do szpitala w Jarosławiu.

P R Z E M Y ŚL. W  Jarosławiu aresztowany 
-został niejaki Antoni Kohl, pod zarzutem 
dokonania rabunku na osobie staruszki w do­
w y Szajndli Kulmann, którą K ohl miał w 
nocy napaść i obrabować. Kulmannowa, 
skonfrontowana z aresztowanym , rozpo­
znała w nim sprawcę. Kohl został w 
dniu wczorajszym odstawiony do Sądu okrę­
gowego w Przemyślu.

P R Z E M Y Ś L . Nabożeństwo za jks. B i­
skupa Bandurskiego w Drohobyczu. Dnia 
17  marca br. odbyło się o godz. 8.30 w k o ­
ściele parafjalnym  w  Drohobyczu nabożeń­
stwo żałobne za śp. ks. Biskupa dr. Bandur­
skiego, w którem  uczestniczyło wojsko, Zw. 
Strzelecki, delegacje Urzędów, Policji Państw, 
oraz liczne społeczeństwo.

P R Z E M Y ŚL. Obchody Imienin Marszał­
ka J .  Piłsudskiego. 19 i 20 marca br. odbyły 
się we wszystkich miastach powiatu, mia­
steczkach i licznych wioskach, w okr-^u 
przem yskim  obchody i uroczystości imieni­
nowe ku czci Marszałka Polski Józefa Pił- 
sdskiego T ak  w Przemyślu, jak i na prowin­
cji, w 1 ibchodach udział był nadzwyczaj, licz­
ny. N a program  składały się nabożeństwa, 
zaciąganie w art Honorowych przez strzelców, 
defilady wojska, p. w., hufców szkolnych, 
zawody sportowe, liczne akademje, przedsta­
wienia teatralne i t. p.

ŻÓ ŁK IEW . Ruch autobusowy na łinji 
Lw ów  - Żółkiew, zastanowiony wskuten zasp , 
śnieżnych z końcem stycznia br., został na 
nowo podjęty z dniem 25 bm.

Ż Ó Ł K IL W , UkunsiYtuowanie nowej u- 
zupełnionej Rady miejskiej nastąpi już w 
krótkim  czasie, gdyż protesty przeciwko w y­
borom uzupełniającym zostały przez W oje-

Z Ziemi spiskiej

N a zdjęciu naszem widzim y gazdę z z„ bw 
spiskiej w charaktci ystycznym  stroju gó­

ralskim.

wództwo odrzucone i akta sprawy zwrocono 
tutejszemu Starostwu powiatowemu.

B R O D Y . Zamach na posterunkowego.
W  czasie przeprowadzania dochodzeń w spra­
wie kradzieży lasowych na szkodę Adolfa Bo­
cheńskiego w Ponikwie, znaleziono u nie­
jakiego Ojejnika w Boratynie pow. Drodz- 
kiego większą ilość materjału drzewnego, jpo- 
chodzącego z kradzieży. Mimo wezwania, 
O lejnik nie chciał wydać drzewa, stawiając 
opór organom Policji Państwowej. G dy poli­
cja chiała Olejnika silą usunąć, syn jego M y- 
kieta, porwawszy siekierę- chciał ugoazić w  
głowę jednego z posterunkowych. Posterun­
kow y jednak na czas się uchylił, oddając
równocześnie strzał do napastnika, k .ó rj
chybił. N a odgłos strzału oporni rozbiegli się, 
zaś M ykietę Olejnika przytrzym ano, oddając 
go do dyspozycji władz śledczych.

B R O D Y . Odbyło się tu walne zebranie 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na k tó ­
rem wybrano nowy zarząd w następującym 
składzie: przewodnicząca p. Marja Lewicka, 
wiceprzewodnicząca p. Bernhautowa sekre­
tarka p. prof. gim. W ładysława Kiełbusówna. 
Przy Związku powstało 5 sekcyj, a to : oświa­
towa, opieki nad dzieckiem, wychowania o - 
bywatelskiego i inne.

K A Ń C Z U G A . Obchód Imienin M ar­
szałka. Staraniem miejscowych władz, strze­
leckich oraz Obywatelskiego Kom itetu Ob­
chodu Imienin P. Marszałka, dzień Im ienin 
Komendanta w Kańczudze obchodzony oyi 
tego roku szczególnie uroczyście. Po obiedzie 
żołnierskim odbyły się ćwiczenia bojowe, a
0 godz. 17-te j akademja. D łuższy referat o  
p. Marszałku wygłosił dr. M. Głąb, poczem 
nastąpiła część koncertowa akademji, wypeł­
niona przez chór szkoły powsz. męsKiejj i 
żeńskiej, orkiestrą sm yczkową oraz deklami— 
cje —  pod kierownictwem  miejscowego g^ona 
naucz. Przy dźwiękach orkiestry akademję za­
kończono.

C ZĘ ST O C H O W A . Zam ordowani" 76- 
letniej staruszki. W związku z wyłowieniem  
w rzece pod Truskolasam i zwłok 76-letniej 
H enryki Kostulskiej, żony aptekarza Kostul- 
skiego, przeprowadzone śledztwo stwierdziło 
zabójstwo przez uduszenie. Pod zarzutem do­
konania m orderstwa aresztowany został T a ­
deusz Kostulski, lat 62, mąż, oraz dzierżawco, 
apteki Zygm unt Skaza. Zabójstwo <10 ku nonę 
zostało prawdopodobnie na tle niesnasek ro ­
dzinnych. Zamordowana była znaną działacz­
ką niepodległościową z czasów okupatj nie­
mieckiej.

NIEŚW IEŻ. W  hołdzie M arszałkowi Pił­
sudskiemu. W  powiecie nieświeskim, W oj. 
nowogródzkiego, wszystkie gminy m ieskie
1 wiejskie uchwaliły jednogłośnie na uroczy­
stych posiedzeniach nadanie obywatelstw* 
honorowego Marszałkowi Józefow i Piłsudskie­
mu. A kt nadania obywatelstwo w ykonano 
nadzwyczaj artystycznie na pergaminach w 
pięknym  albumie oraz inkrustowanej k ł a d ­
ce, n kasecie z mahoniowego drzewa. C a­
łość wykonana została, własnemi siłami pow. 
nieświeskiego. Całość przywieziona zostanie 
do W arszawy przez delegację powiatu nie­
świeskiego w składzie starosty powiatowego 
Cedzyńskiego, *e' a u r a  _ Jelenskiego, oosi« 
Szymanowskiego. Delegacja ta połączy się 2  
delegacją ziemi nowogródzkiej z p. wojewodą 
Biernackim na czele.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Iym m , 
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok lin a  
Apollo) poleca kołdry-, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabw 
kołdry po 6 zł., materaee po 8 zł.
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Co przynosi wiosna.
J  ak zawrze, po upływie długiej i po­

nurej zimy, z radością rozstajemy się 
z poważnemi, ciemnerni sukniami, aby 
włożyć coś żywszego, bardziej harm o­
nizującego z promieniami wiosennego 
słońca.

Zacna czarna suknia, która przez 
całą zimę oddawała nam nieocenione 
usługi, raz z bolerkiem, raz bez boler- 
ka, to znów z kolorow ym  żakiecikiem
— może sobie odpocząć na jakiś czas. 
N ie znaczy to, aby przestała zupełnie 
być potrzebna. N ie, zdarzy się napew- 
no okazja, źe trzeba będzie się z nią 
pogodzie jak z koniecznym mundur­
kiem, ale narazie — tęsknimy do bar­
wy. do rozryw k ' dla oka, pola do w yo ­
braźni. M ów m y więc o materjałach 
kolorowych.

"Wiosna 1^32 r. przynosi nam całą 
gamę barw niebieskich, od jasnych do 
granatowych, z wyróżnieniem  szafiru. 
Prześliczne lekkie wełny, tkane grubo 
i przeźroczyście jak kanwa, łączone są 
z jedwaoiami w  pasy i kropki. Kost ju­
rny i sukienki typu kostjumowego 
bardzo są modne tej wiosny. T o  zna­
czy, że góra z krótkiem i rękawkam i 
i ?st w  jedwabiu, a spódniczka, p rzy­
mocowana i zachodząca na bluzkę 
aplikacjami do połowy biustu, jest z 
wełny. K róciutki żakiecik dopełnia ca­
łości. Trudno jest nawet nazwać blu­
zeczką coś, co na plecach wygląda ra­
czej na duży kw adratow y kołnierz, a 
z przodu na jakieś fantazyjne p r z a r a ­
nie sukni.

Jedwab, używany do tych kostiu­
m ów o jednolitym  kolorze, najładr lej 
wygląda w  pasy, ogromnie modne w 
tym  roku. Do szafirowych kostjum ów
— np. biały jedwab w  pasy niebieskie

i czarne. Albo niebieski w  pasy białe i 
ciemnogranatowe i czarne. Modne są 
także kropki, ale wygląda to mniej 
sportowe i nosi się więcej w  całych 
sukniach.

Nieśmiertelna moda dżem prów ze 
spódniczkami przeżyła w chwale i ten 
rok. Może dlatego, że jest naprawdę 
wygodna i praktyczna dla kobiet pra­
cujących. Każdy sezon przynosi tylko 
pewne zmiany, wskutek których 
dżem pry zeszłoroczne nie mają juz 
piętna świeżości. W iosna przyniosła 
nam prześliczne modele wiedeńskie 
lekkich i bardzo m iękkich w  dotyku 
dżem perków z cienki jj w łóczki, prze­
ważnie w  kolorach szafirowych, rdza­
wo - czerwonych lub oronzowych. K o ­
ło szyji maja rodzaj kwadratowego śli­
niaczka z włóczk" innego koloru, od­
powiednio dobranego i zapięte są na 
dwa błyszczące guziki. Najmodniejsze 
(i najładniejsze) połączenia kolorów : 
bronzowy z bananowym , szafirowy z 
niebieskim, białym albo granatowym, 
zielony z bananowym , albo zielonym 
w  bledszem odcieniu. N osi się dźem- 
pry ze skórzanym  paskiem do wełnia­
nej spódniczki. Czasem zamiast guzi­
ków  wiazane są dwa pompony lub ozdo 
bione pęczkiem kw iatów  w łóczkowych 
na ramieniu.

Bo kw iaty są bardzo modne. K w ia­
ty  z w łóczki, kw iatki z alofanu i na­
wet błyszczącego papieru, na kapelu­
szach, na sukniach — wszędzie.

Znikają tylko z deseni m aterjałów 
wiosennych, Zastępują je paski i krop­
ki. Ale zaczekajmy do lata: znajdą się 
wówczas napewno!

Anita.

Narty k narciarstwo w zamierzchłych
wiekach.

Odkażanie telefonów.
N a podstawie rozporządzenia porządko­

wego wojewody lwowskiego, ogłoszonego w 
Lw ow skim  Dzienniku W ojewódzkim N r. 8, 
z dnia JS-go czerwca 19 3 1 r. a wydanego na 
podstawie art. 108 punkt. 2 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19-go 
stycznia 1928 r. o organizacji i zakresie dzia­
łania władz, adm inistracji ogólnej (Dz. U. 
R z. P. N r. 1 1  poz. 86) o  utrzym aniu apara­
tów telefonicznych w stanie zabezpieczają­
cym zdrowie puliczne — zarządzam co na­
stępuje:

§ 1. 1) Obwieszczenie niniejsze dotyczy 
aparatów telefonicznych zborowych i publi­
cznych z wyjątkiem  tych aparatów zbioro­
wych, które są przeznaczone do wyłącznego 
użytku osób pojedynczych.

2) w rozumieniu niniejszego obwieszcze­
nia:

a) „aparaty zbiorowe" są to aparaty 
przeznaczone do użytku zarówno abonenta, 
jak i osób u niego pracujących, w szczegól­
ności aparaty założone w instytucjach publi­
cznych, społecznych, handlowych lub prze­
m ysłowych, naukowych i t. p.

b) aparaty „publiczne" są to aparaty 
przeznaczone dla puDiicznosci w szczególno­
ści w rozmownicach telefonicznych, w hote­
lach, restauracjach, kawiarniach, cukierniach, 
teatrach, giełdach, klubach, salach, domów 
bankowych, dla lokatorów jednego dom i t. 
p. a także w innych miejscach, o ile aparat 
jest dostępny do użytku publicznego.

§ 2. 1) A paraty telefoniczne, wym ienio­
ne § 1, pow in ry być stale utrzym ywane w 
należytej czystości.

2) R óżki m ikrofonowe (mikrotelefono- 
we) tych aparatów podlegają odkażeniu za- 
pomocą użycia (rozpylania) jednegoz trzech 
następujących środków:

a) datolu (nierozcieńczonego),
b) 10Ż2 rozczynu sagrotanu w zaprawie 

pylochłonnej lub
c) 2 j%  rozczynu lysolu w zaprawie 

pylochłonnej.

3) Odkażenie winno być uskuteczniane 
stalt t. j. co 7 dni przy użyciu środka w y­
ra enion igo powyżej pod pkt. a), albo co 
drug' dzień — przy użyciu środł a wskaza­
nego w oankcie b), lub codz:ennie przy u- 
życiu środka wskazanego w  punkcie c).

T) Przed odkużen em należy rożek m i­
krofon ow y (mikrotelefonom y) dokładnie o- 
ezyścić zewnątrz i wewnątrz zwilżoną gąb­
ką, a następnie osuszyć. Rożek m ikrofonow y 
podczas rozpylania należy trzym ać w odleg­
łości około 40 cm. od rozpylacza. Rozpylanie 
w nno trw ać dotąd, dopóki rożek m ikrofonu, 
w  ozczególności w ewnątrz nie pokryje się 
całkowicie warstwą plvnu.

§ 3. 1) Obowiązki, wynikające z posta­
nowień ni liejszeg > obwieszczenia ciążą na 
abonentach telefonu.

2) Odkażanie aparatów telefonicznych 
w rozm ów"icach telefonicznych oraz apara­
tów  autom atycznych jest , bowiązkiem Pań­
stwowego Zarządu Te'efonów względnie 
Polskiej A kcyjnej Spółki Telefonicznej.

|  4. Przekroczenie niniejszego obwiesz­
czenia podlega w drodze administracyjnej 
karze grzyw ny dc 50 zł. lub kr-ze  aresztu 
do 3-ch dni albo obu karom  łącznie.

j j .  Obwieszczenie powyższe wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia na obszerze mia­
sta Lwowa.

N arty , które przyw ędrow ały z 
A zji, przez Rosję północną i Finlandję 
do Skandynawji, muszą być wynalaz­
kiem niezmiernie starym , gdyż już ger­
mańska legenda bogów wspomina o 
Ullu. bogu nart, a w  późniejszych 
śpiewach o bohaterach i bóstwach znaj­
dują się w ielokrotne wzm ianki o sztu­
ce ślizgania po śniegu.

Najstarsze z nart znaleziono lata 
ubiegłego zatopione głęboko w  pokła­
dach torfu pod ^ e st-A g d ir , w  N or- 
wegji. Jak  obliczają archeologowie, nar 
ty te przypominające dzisiejszy typ 
Telem ark, pochodzą z przed 2.500 lat 

Pisma geograficzne z 16-go i 17-go

wieku opisują szczegółowo spusób uży­
cia i kształty nart, których najstarszy 
rysunek znajduje się na kamieniu ru­
nicznym , istniejącym pod Upsaią, w  
Szwecji. N a kamieniu tym  przedstawio­
ny bardzo zręcznie narciarz jest m y­
śliwym  w  łuk uzbrojonym .

Bo też przeaewszystkiem  na tere­
nie myśliwskim narty znalazły zasto­
sowanie w  ciągu stuleci. Choć bowiem 
stare pieśni wspominają o wyścigach 
narciarskich i choć narty używane już 
były w  17-tym  wieku przez górali w 
Krainie, a wcześniej jeszcze słyszy się 
o całych oddziałach żołnierzy na nar­
tach, to jednak pi zez całe wieki bodaj

pracował Kazim ierz Tym ieniecki.
Z . Kozłow ska-Budkowa rzuca 

przyczynki do krytycznej oceny śląs­
kich dokum entów w  pierwszej i po­
łowie X III  W .

Badaniom osadnictwa w  Polsce po­
święcone są prace Kosowskiego i Hła- 
dyłowicza, obie posługują się nader 
zbliżoną metodą retrospektywną. Do 
tego działu zaliczyć można też opra­
cowanie R . Gródeckiego „"Wole a 
L go ty” , w  których autor zestawiwszy 
cały szereg lgot (ulg) dochodzi do kon­
kluzji, że geneza ich wyprzedza jeszcze 
ulgi osadników na prawie niemiec- 
kiem.

K. Arłam owski kreśli obraz życia 
gospodarczego w  X V I w. w  kluczu 
m edyckim , zaś R . Znbyk gospodar­
stwa folwarcznego w Polsce u schył­
ku X V III  w.

Stefan Inglot daje w  swem opraco­
waniu spraw gospodarczych Lw a Sa­
piehy w  X V I w. klasyczny przykład 
powstawania! fortuny magnackiej. ' w 
Polsce. A . Dzieje Wsi Niedźwiedzia 
w  powiecie limanowskim do schyłku 
dawnej Rzeczypospolitej opisuje K . 
Dobrowolski.

W ybitna znawczyni Ł. Charew i- 
czowa przedstawia z w ’elką znajom o­
ścią rzeczy i plastyką w  rozprawie 
swej ciężkie i smutne życie naszego 
miasta na przełomie X V II  i X V III  w.

czy istnieją wzm ianki o użyciu nart 
w celach rozryw ki i ćwiczeń, objętych 
nazwą spo-tu.

C . J .  Luther w  swe; „Geschichte 
des Schnee und Eissportes“  oznacza, ja­
ko punkt zwrotny w  tym  kierunku, 
rok 1767-m y, w  roku tym  bowiem od­
były się w Chryst anji (dzisiejsze Oslo) 
pierwsze zaw oay narciarskie z nagro­
dami. Następnie jednak znów mija pra­
wie sto lat, zanim ukazuje się wiado­
mość o sporcie narciarskim. I tym  ra­
zem europejska ojczyzna nart, N o-w e- 
gja, zajmuje się tą sprawą. Mianowicie 
w  1862 r. urządzona jest w  D ront- 
heimie pierwsza wystawa narciarska, 
w  1866 r. powstaje tam pierwsze towa­
rzystwo narciarskie, a pod koniec ós­
mego dziesiątka lat ubiegłego stulecia 
urządzane są już w  N orw egii kursy 
jazdy na nartach.

Kronika brzeżanska.
Imieniny M arszałka J .  Piłsudskiego. — Koić- 

T . N . S. W  w Brzeżanach. 

(Korespondencja w łasna .O rn ety  L w o w s k ie j“ )

Dzień Imienin Marszałka J .  Piłsudskie­
go obchodzono s naszvm grodzie bardzo 
uroczyście. W  wigilję Imienin udekorowane 
wszystkie budynki rządowe, samorządowe 1 
niemal wszystkie prywatne domy chorągwia­
mi o barwach państwowych, a okna ilumino­
wano nalepkami. W  samym dniu Imienin «9  
marca odbyły się uroczyste nabożeństwa w 
kościele, cerkwi i w synagodze. W  niedzielę 
dnia 20 marca odbyła się uroczysta akadem ja 
w sali Sokoła z bardzo pięknym programem. 
Słowo wstępne o Marszalku J .  Piłsudskim 
wygłosił prof. Uniwers. lwowskiego K . C h y­
liński, potzem orkiestra wojskowa odegrała 
hymn państwowy, — C hór gimnazjalny Dod 
Datutą dyr. R eitera; deklamacja p. W. H ert- 
manowej, śpiew Cyganika, art. opery lw ow ­
skiej; gra forteoianowa p. D oroty Reiterów - 
ny i gra orkiestry wojskowej złożyły Sie na 
uświetnienie całości programu uroczystej a- 
kademii.

O g o iz . 12  dnia 19 marca po defiladzie 
odDył się uroczysty poranek w tut. gunne 
zjum. Do uczniów klas niższych przemón. ił 
prof. F. Stattner; Rapfów na L. (ucz. V I kl.) 
wygłosiła okolicznościowy wiersz pióra prof. 
Sądowicza.

Uczniowie klas wyższych byli zebrani 
w sali filologicznej na poranku .adjow ym .

Dnia 16  marca odoyło się w gimnazjum 
Wlalne Zebranie Kola T . N . S. WI, na którem  
wybrano nowy Zarząd. Prezesem wybrano 
prof. Kowalskiego; zast. przewedn. p. dr. 
W ewiórskiego; sekretarzem prof. ScMeichera, 
a  skarbnikiem prof. Jarem owicza. Uchwa ono 
odbywać posiedzenia z  referatam i odpowied- 
niemi przynajm niej raz na dwa m i“siące. N o ­
wą ustawę szkolną przyrzekli zreferować na 
posiedzeniu koła dyr. Reiter i prof. H o­
row itz. Jotes.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

W  zakres dziejów Lw ow a wchodzą też 
prace Gilewicza i Pazyry.

"Wspomnieć jeszcze trzeba o  d i acy 
W areżaka o naistarszym polskim ban­
ku cnarytatyw nym  Mons pietatis w  Lo 
wiczu, zestawieniu W ytanow icza po­
lityki agrarnej sejmu /galicyjskiego w 
cyfrach  budżetów krajow ych i K ra­
marza i Ladenbergera o rozmieszcze­

niu ludności rzym sko-katolickiej w  
djecezji przem yskiej W roku 1785.

Praca T . Lutm ana „H andel 
Triestu w  1775 r. w  świetle memorjału 
Paskwala R icciego”  wkracza w dzie­
dzinę histerji powszechnej i opiera się 
na nieznanym dotąd rękopisie ZakładL 
Ossolińskich.

Trudno pisać o walorach i znaczeniu 
każdej pracy zosobna, dla charakte­

rystyki w ystarczy powiedzieć, że Sbi- 
sali i opracowali je prawdziw: ucznio­
wie Bujaka, których mistrz uzbroił 
doskonałą metodą, pracowitością i do­
kładnością, a wykonaniem  nie przy­
nieśli profesorowi ujm y.

N a końcu Księgi przez H oszow ­
skiego zestawiona działainc sć sęmi- 

narjum  prof. Bujaka daje uzasadnioną 
nadzieję, że nauka polska zbogaci ię 
jeszcze niejednym cennym przyczyn­
kiem. Podnieść też należy w ykw intną 
form ę zewnętrzną w ydaw n c w a , któ­
re zaopatrzone w portret JuDtlatf sta­
nowić będzie cenną pam iątkę dla ze­
społu uczniów prof. Bujaka. K rz.

Księga pamiątkowa
ku czci prof. Bujaka.

D la uczczenia trzydziestolecia tw ór­
czość’ naukowej prof. Fr. Bujaka, zna­
kom itego historyka gospodarczego i 
sociologa, jakoteż dziesięciolec ia dzia­
łalności jego na uniwersytecie lw ow ­
skim, wydali uczniowie profesora zbiór 
swych prac iaku Księgę Pam iątkową 
zadedykowaną swemu profesorowi.

N a wstępie Księgi bibljografja prac 
Jubilata ułożona na X V III  stronicach 
przez A . Walawendra daje nam nie- 
tylko obraz dorobku naukowego pro­
fesora, lecz dowodzi równocześnie 
niezmiernie rozległej skali jego zainte­
resowań i studjów. Świadczy o grun- 
towności i głębi rezultatów. Z  badań 
z dziedziny geogrifji, ernologjji, ,pra- 
historji i antropolog"' przechodzi Bu­
jak do studjów ekonom icznych i praw­
niczych, zajmuje się statystyką i his- 
torją. N a takiej to podstawie stał się 
profesor Bujak twórcą i orędownikiem  
szkoły społeczno-gospodarczej w  Pol­
sce. Franciszek Bujak wywodząc sie 
sam z  ludu poświęcił swe umiłowania 
badaniom wsi polskiej, je/j m kszkań- 
ców, ich kulturze i znaczeniu w  roz- 
v- o;v Btństwa r>o!?l;iego. W  związku z

dobrem włościan jest jego wybitna 
działalność polityczna, jako /ministra, 
członka rady zawiadowczej Banku 
Rolnego, jakoteż członka wydziału 
ekonomji. Zajm ował się rozy iązaniem 
kwestji reform y rolnej i rzucił podsta­
w y pod jej rozstrząsanie. Jak o  mąż 
w iedzy dążył do zaktualizowania za­
gadnień naukowych i pod tym  wzglę­
dem w ytyczył też drogi badaniom na­
ukow ym  w Polsce. Zebrane w  Księdze 
Pam iątkowej prace jego uczniów, z 
których niejeden zdobył sobie już w ła­
sne nazwisko w  nauce, dają nietylko 
obraz owocnej działalności pedago­
gicznej profesora lecz są zarazem do­
wodem rozwoju nauk społeczno - go­
spodarczych w  Polsce.

Prace te podzielić można na roz­
maite grupy. Kwestją badania ustroju 
zajmuje się Z . "Wojciechowski przed­
stawiając w pływ y feudalne w Polsce, 
które przenikały tu z Zacnoau w cią­
gu X III  W . przez pomost śląski i daje 
obraz rozwoju instytucji politycznych 
w  Polsce w  śt edn owieczu.

N adzw yczaj ciekawe ! studjum o 
m idawniejszem  prawie dworskiem o-



N r.  72 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 marca 1932- btr. 7
•y aw

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X II. N c. 258/31. Zarządzenie umorzenia. 
N a  wniosek M ichaliny Mikulskiej pomocnicy 
•handlowej w Krakowie ul. Wielopole 10, 
wdraża się postępowanie celem umorzenia ni­
żej opisanego kwitu zastawniczego N r. 216444 
z  daty Kraków  20/I. 19 31 potwierdzającego 
zastawienie złotego pierścionka z brylantem 
za kwotę 35 doi. w Banku Hipotecznym  w 
Krakowie, który przez omytkę uległ spaleniu. 
O ileby w ciągu 6-ciu miesięcy od dnia ogło­
szenia w Gazecie urzędowej kwit tut. Sądowi 
nie został przedłożony — Sąd uzna powyższy 
kwit za umorzony i pozbawiony m ocy praw ­
nej. 2278

Sąd grodzki cyw ilny, Oddział X II.
Kraków, 19 maja 19 3 1.

T . 276/30. Celem umorzenia kwitu za­
stawniczego Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności Kołom yja 23 października 
1929 1. 90 na złoty k ryty  zegarek damski 
N r. 275 z łańcuszkiem wdraża się postępowa­
nie amortyzacyjne. Posiadacza zaginionego 
kw itu w zywa się do okazania tego kwitu 
Sądowi łub wniesienia zarzutów do 1 paź­
dziernika 1932 w przeciwnym  razie kw it 
ten będzie umorzony. 2247

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 24 marca 1932.

f i r m y .
Firm . 21/32. A . 1. 279. Zm iany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych jż w rejestrze 
handlowym  firm  kupców pojedynczych i 
spolek. Do rejestru A. I. wciągnięto co na­
stępuje. Siedziba firm y: Złoczów. D otych­
czasowe brzmienie firm y: A dolf Podłowski i 
Ska, handl nierogacizny. Nowe brzmienie 
firm y : A dolf Podłowski i Ska. Eksport nie­
rogacizny, Złoczów. Dotychczasowy przed­
m iot przedsiębiorstwa: Handel nierogacizny, 
odtąd Eksport nierogacizny. W ystąpili spól- 
nicy: A dolf Kaźm irowicz, Szymon Chrząszcz, 
Łukasz Ostaszewski i Stanisław C ieślak,. z 
dniem 3 1/ 12  19 31 r., odtąd właścicielami fir-

są: A dolf Podłowski, Jó zef Sirko, Stefan 
K iżyk i Franciszek Fedorski. Uprawniony do 
zastępstwa i podpisywania firm y, jest A dolf 
Podłowski w Złoczowie. Dzień wpisu: 16 
stycznia 1932. 2243

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 14 stycznia 1932.

k u r a t e l e .
E  84/31/8. Ogłoszenie pozbawienia wła- 

snowolnosci. Uchwałą tut. Sądu z dnia 7 li­
stopada 19 31 P. 8 4 / 3 1 / 7  pozbawiono K atarzy­
nę z H rycaków  Kolbuch, żonę Franciszka z
£łuXy TOtoedjróąkiej zupckniuc włannow olności. 
Kuratorem  tejże został ustanowiony mąż 
Franciszek Kolbuch w  H ude obedyńskiej.

Sąd grodzki, Oddział I.
Niem irów, 7 listopada 19 3 1. 2279

L I C Y T A C J E .
X X X V II. E. 434/31. Edykt licytacyjny, 

nia 13 maja 1932 r. o godz. 1 1  przedpol. 
w , . rze N r. 25 odbędzie się w Sądzie niżej 
P  pisanym przymusowa licytacja realności 
w . H 3/III ks. gr. gm. m. Lwowa, stanowią­
cej dom czynszowy trzypiętrow y przy ul. Za- 
m arstynowskiej 1. 5. W artość szacunkowa z 
przynależnościami wynosi kwotę 124.657 zł., 
*as najniższa oferta kwotę 62.328 zł. 50 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. A kty  
przeglądać można w godzinach urzędowych w 
tymże Sądzie. 2208-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X X V II.
Lw ów , 30 stycznia 1932.

E. 1136 /3 1. Edykt. Dnia 6 kwietnia 1932 
-sprzedana zostanie realność whl. 782 gminy 
Rym anów , składająca się z pbud. wraz z do­
mem, oceniona na 3007 zł. Najniższa oferta 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi wynosi 
1 S89 zł. 2242

Sąd grodzki.
Rym anów , dnia 2 m arca 1932.

7358/30/16. Strona zobowiązana Ju lja  
CyytUS • wc Lwowie, R ycerska 16. Ed ykt li- 
r^l ac7)ny  oraz wezwanie do zgłoszenia wie- 
Kazf noSC'' Na wniosek strony egzekwującej 
j ^  " :rza Kozłowskiego, Tomasza Mazurka 
j j .  j 111̂  Mazurkowej zastąpionej przez adw. 
kwi*,- • w Sanoku, odbędzie się dnia 27 
w la ; 932 r. o godz. 10 przedpołudniem 
nych 11126 na Msadzie już zatwierdzo-
ności Ŵ runków licytacja następujących real- 
miasr. gruntowa II. dzielnicy gminy
dwuDierr,TOWa- W¥ ‘ 37 ’ kamienica czynszowa 
P r z T u F  w *  '  , 0 ficy na piętrowa, położona 
wa wraz z^ n rt i t6' ^ a r t °ść  szacunko-

o fe r t l  4 0 . 7 ^ ^ - D o 1 -529, *  -
dzielnicy Ł k  5 . ° °  " * > ? '> «  • * ! • ,  >7

zej opisane, oszacowane na iggg , f  1
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddz. n . 223?
Lwów, dnia 27 lutego 1932.

. E - 1092/31. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
/maja 1952 o godzinie 9 przedpołudniem od- 

ęazie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie w 
?m rZL I1 r ' , 9 ,icLtaci3 a) pbud. 42, pgr. 1906/2 
B • wołczkowce wartości 8000 zł., b) per. 
toHi wart03c' 2 1 60 zł., c) pgr. 2696 war- 
2 j 1 2 52o zł. Najniższa oferta wynosi 8433

34 gr. 22?2
Sąd grodzki Oddział IV . 

matyn, lutego 1932.

0 godkni^o1^ 5' E^ kV ■ ° nKl 4 maK  1932y r ino  odbędzie się w w yz w y­

mienionym Sądzie licytacja: a) połowy real­
ności lwh. 2 14- b) całej realności lwh. 75 i
c) całej realności lwh. 94 wszystkie gm. kat. 
Borowa Antoniego Orła, syna Antoniego 
własnych. Cena szacunkowa ad a) wynosi 
1.10 6  zł. 87 gr., ad b) 3.601 zł. 50 gr., ad c) 
558 zł.25gr. Najniższa oferta wynos, ad a) 
738 zł. 90 gr., ad b) 2.401 zł., ad c) 372 zł. 
16  gr. Prawa sprzeciwiające się licytacji nale­
ży zgłosić najpóźniej na terminie licytacyj­
nym gdyż inaczej nie będz.e ich można do­
chodzić przeciw nabywcy w dobrej wierze.

Sąd grodzki, Oddział II.
Zakliczyn, 17  marca 1932. 2270

V I. E. 716/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
25 kwietnia 1932 o godz. 10 przedpol. w biu­
rze N r. 80 odbędz.e się na zasadzie równo­
cześnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
W róblowice. Whl. 184, 1/2 realności niewy-
dzielone obejmujące p. gruntów lk. 569/5, 
569/6, 570/3, i 1009/10 o łącznej powierzchni 
5 ha 74 ar. 47 m. kw., położone na t. zw. Za- 
gumm.u o glebie piaskowej, nadającej się pod 
uprawę wszelkich ziemiopłodów. W artość sza­
cunkowa z przynależnościami 9,982 zł. 50 gr. 
Najniższa oferta 6.650 zł. Księga gruntowa 
W róblowice. Whl. 2 12 , 1/3 niewydzielona
część realności obejmuje parc. grunt. lk. 661
o powierzchni 1 ha 79 a. 72 m. kw. o glebie
piaskowej nadającej się pod uprawę wszelkich 
znemiopłodów. W artość szacunkowa z przy- 
należnościami 1.56 1 zł. 56 gr. Najniższa ofer­
ta 1.041 zł. 04 gr. 2271

Sąd grodzki.
Tarnów , 18 września 19 31.

E. 4596/31. Dnia 9 maja 1932 godzina
10 nastąpi licytacja w tutejszym Sądzie, biuro 
N r. 3 na wniosek Aleksandra Romanowskiego 
właściciela dóbr w Horożance whl. 1844 gmi­
ny Horożanka: a) pgr. 257/1 — ogród 13 a. 
77 m. kw .; b) pbud. 1 13 / 1  i pbud. 336, 2 a. 
23 m. kw. W artość szacunkowa a) 4.198 zł. 
50 gr.; b) 2 .7 12  zł. Najniższa oferta 4 .155 zł. 
Przynależności: dom, ustęp, sklep, stajn.a 
(z gliny), 9 drzew owocowych, 1 1  jesionów 
oszacowane na 1.827 zE 5° gr. 2272

Sąd grodzki.
Podhajce, 7 marca 1932.

III. E. 4982/30/15, Edykt. Dnia 27 maja 
1932 o godzinie 9 odbędzie się w tut. Sądzie, 
biuro N r. 9, II. p. licytacja całej realności obj. 
288 ks. gr. gm. kat. Kn.ażołuka, o powierzchni
32 a. 83 m. kw., stanowiącej grunt orny i 
kośny wraz z domem mieszkalnym i stajnią. 
W artość szacunkowa 1.480 zł. Najniższa ofer­
ta 986 zł. 66 gr. Prawa, któreby licytację czy­
niły niedopuszczalną należy zgłosić w podpi­
sanym Sądzie najpóźniej na terminie licyta­
cyjnym  przed rozpoczęciem licytacji gdyż 
inaczej nie m ogłyby być dochodzone przecijr 
nabywcy w  dobrej wierze. 2273

Sąd grodzkg Oddział III.
Dolina, 30 grudnia 19 3 1.

V III. E. 4024/31. Edykt L.cytacyjny. Dnia
1 1  maja 1932 o godzinie 9 w biurze N r. 80 
tut. Sądu odbędzie się licytacja następujących 
realności, i praw. a) 8/12 częśoi whl. 1681, 
całego whl. 1888 i  3/4 częśoi whl. 18 1 ks. gr. 
gm. Tustanowice, w skład których to realno­
ści wchodź, szereg pgrt. zajętych pod cele 
naftowe kopalni „Teresia“ , a stanowiących 
bądź pole orne, bądź też nieużytki. W artość 
szacunkowa 8/12 whl. 1681 wynosi 655 zł. 
1 1  gr., zaś najniższa oferta wynosi 436 zł. 
74 gr. Wartość szacunkowa całego whl. 1888 
wynosi 887 zł. 78 gr., zaś najniższa oferta 
wynosi 591 zł. 84 gr. W artość szacunkowa 
3/4 whl. 18 1 wynosi 457 zl. 1 1  gr., zaś naj­
niższa oferta wynosi 304 zł. 64 g r .; b) prawa 
powrotu pola naftowego „Teresia’* założone­
go na powyższych parcelach nastałego 2 sier­
pnia 1930 a to w  takich częściach, w jakich 
prawo własności tych parcel na rzecz zobo­
wiązanego jest wpisane. Wartość szacunkowa 
wynosi 100 zł., najniższa zaś oferta wynosi
33 zł. 33 gr. Prawa czyniące egzekucję nie­
dopuszczalną winny być zgłoszone najpóźniej 
na terminie licytacyjnym , gdyż później pod­
niesione nie m ogłyby być uwzględnione prze­
ciw licytacyjnem u nabywcy w  dobrej wierze. 
Zresztą interesowanych odsyła sie do edyktu 
licytacyjnego ogłoszonego na tablicy tut. 
Sądu. 2275

Sąd grodzki, Oddział V III.
Drohobycz, 23 grudnia 19 31.

V . E. 4 15 1/ 3 1 . Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
15  kwietnia 1932 godzina 1 1  sprzeda się real­
ność whl. 65 z pgr. 2704, 2705, 2706, 2707 
whl. 156 z pbud. 150  pgrt. 1327/4, G 2 i/4>
13 2 1/ 1 ,  1329/3. G 27/2. G 3 1 / 1 . w hl. 229 z
pgr. 2327/1, 2328/1, whl. 719  z pbud. 149/1 
z pgrt. 1327/8, 133 1/6 , 2660/2, 2661/1,
2662/2, whl. 739 z pgrt. 2925/2, 2/3 whl. 759 
z pgrt. 2489 i pgrt. 230 1, 2302, 2303, 2304, 
2305, 1327/3. połowa pgrt. 752, 753, 754,
755/*. 756/2 i całe pgrt. 7 8 1/1, 1328, 2037/2, 
2038/2, 2039/2, 1752, 1753, 1754, 1755 gminy 
Uniów H ryńka Piłata vel Pylita  własnych z 
przynależnościami. Wartość szacunkowa 
14 .128  zł. Najniższa oferta 8.985 zł. 32 gr. 
Prawa wobec których licytacja byłaby niedo­
puszczalną należy zgłosić przed licytacją.

Sąd grodzki.
Przemyślany, 20 lutego 1932. 2276

V . E. 4722/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
26 / kwietnia 1932 godzina 1 1  sprzeda się 
25.40 części realności whl. 324 gminy Prze­
myślany z pbud. 88 pgrt. 39 z przynależno- 
sciam: K atarzyny z W ojtanowskich Dublań- 
skiej własnych. W artość szacunkowa 3.712  zł. 
50 gr. Najniższa oferta 2 .137  zł. 50 gr. Prawa

wobec których licytacja byłaby niedopuszczal­
na należy zgłosić przed licytacją. 2277

Sąd grodzki.
Przemyślany, 27 lutego 1932.

E. 5335/31. Edykt Lcytacyjny. 13 kw iet­
nia 1932 10 rano odbędzie się na wniosek 
Mojżesza Dawida z D ąbrowy licytacja realno­
ści lwh. 46 gminy Lubasz Agnieszki Jurkow ­
skiej o obszarze 2 m orgów 706 sążni gruntu 
ornego. Wartość szacunkowa 2.543 ZE  naj­
niższa oferta 1.695 ZE  budynk, mieszkalne i 
gospodarcze 590 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2283

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 2 marca 1932.

E. 1940/29. Edykt. Dnia 6 maja 1932 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 
nieruchomości nie wpisana do księgi grunt, 
w gminie kat. Niżniów położona, składająca 
się ż  parc. bud. lk. 5 3 3 / 1  i 533/2 w  1/3 nie- 
wydzielonej części Małki z Freibergów Koch 
i Bernarda Koch własna, oszacowane na 
1.833 zł. 34 gr., której najniższa oferta w yno­
si 91Ó zł. 67 gr., poniżej tej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 2282

Sąd grodzki.
Tłumacz, 25 marca 1932.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Cg. 7. 28/32. Edykt. Powód Michał Bojko 

w Dmytrowie wniosła skargę przeciw pozwa­
nemu niewiadomemu z miejsca pobytu likowi 
Par-j z Dm ytrowa o 185 kan. doi. Audjencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na 6 
kwietnia 1932 godz 9 w  tym  Sądzie, biuro 
N r. 3 1 . Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
jest nieznane, ustanawia się adw. dra F. G ru­
bera w Złoczowie kuratorem, który go będzie 
zastępował na jego koszt i bezpieczeństwo 
dotąd, dopók. sam się nie stawi i  nie ustano­
wi pełnomocnika. 2280

Sąd okręgowy.
Złoczów, 25 maja 1932.

Prez. 277/32/19. Ogłoszenie. W  sprawie 
rekonstrukcji księgi gruntowej gminy K ło- 
kowice ogłasza się, że w czasie od 1 do 14 
kwietnia 1932 r. wyłożone będą w  tut. Są­
dzie arkusze posiadania wraz ze sprostowa­
nemu spisami posiadłości, z kopjami map ka­
tastralnych, protokołem parcelowym  oraz 
protokoły dochodzeń do powszechnegop rzej- 
rzenia W! razie zgłoszenia zarzutów przeciw 
prawdziwości arkuszów, dalsze dochodzenia 
prowadzone będą 15 kwietnia 1932 r. w tut. 
Sądzie. 2249
i::-.-. Sąd grodzki.

Niżankowice, dnia 25 marca 1932.

S P A D K I .
jj 'V I I I ,  A . 127/29. Edykt. Sąd grodzki w 
■5>oftiiu zawiadamia, że dnia 1 kwietnia 1929 
w Steniatynie zmarła Naścia Ostasiuk. Ponie­
waż miejsce pobytu Naści Ostasiuk, córki 
Naści nie jest Sądowi znane, przeto wzywa sir 
ją, aby w przeciągu jeanego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosiła się w tutejszym 
Sądzie i wniosła oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnej ustanowionym 
kuratorem Jakimem  Jasieczko w Steniatynie. 

Sąd powiatowy.
Sokal, 24 maja 1929. 2274

U P A D Ł O S C L
Sa 170 '31/43 . W sprawie układowej M oj­

żesza Zissu i Mojżesza H orowitza odracza się 
audjencję na 30 marca 1932 godzina 9 -o 
sala 17. 2231

Sąd okręgowy.
Lw ów , 25 marca 1932.

Sa 1/32/60. W sprawie układowej W il­
helma Tennenbauma we Lwowie odracza się 
audjencję układową na dzień 12  kwietnia 1932 
godzina 1 1  sala 17  tut. Sądu. 2230

Sąd okręgowy.
Lw ów , 24 marca 1932.

Sa 102/31/8. Sąd okręgow y w  Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku dłużniczKi 
M arji Feiler kupcowej w Samborze. 2268 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 19  stycznia 1932.

Sa 1 17 / 3 1 . Sąd okręgow y w  Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużnika Hermana 
Heislera kupca w Schodnicy. 22S9

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 1 lutego 1932.

Sa 13/32, Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika 1) protoko­
łowanej firm y „H . Rand i Synowie fabryka 
octu- w Bolechowie jakoteż do majątku oso­
biście odpowiedzialnych spólników, 2) Her- 
scha Randa, 3) Jakóba Randa i 4) Leioy 
Randa w Bolechowie. Komisarz ugodowy dr, 
Grzegorz Łuczakowski sędzia grodzki w  B o­
lechowie. Zarządca ugodowy Herman Wein- 
berger kupiec w Bolechowie. Audjencja ugo­
dowa dnia 8 kwietnia 1932 godz. 10 w Są­
dzie grodzkim wr Bolechowie. Czasokres do 
zgłaszania wierzytelności 1 kwietnia 1932.

Sąd okręgowy, W ydział I. 2246
Stryj, dnia 27 lutego 1932.

Sa 23/32. Edykt ugodowy. Otwarcie D o ­

stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Bluma w Złoczowie, niewpisanego w rejestrze 
handlowym Komisarz ugodowy S. S. O. J a ­
rosław Baranowski w Złoczowie. Zarządca 
ugodowy dr. Adolf Sternschuss adw. w  Z ło­
czowie. Audjencja do zawarcia ugody w Są­
dzie okręgowym  w  Złoczowie dnia 25 kwie­
tnia 1932 godz. Czasokres do zgłosze­

nia wierzytelności do dnia 18 kwietnia 1932 
w Sądzie okręgowym  w Złoczowie. 2244 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15  marca 1932.

Sa I. 31/32/2. Edykt. W skutek wniosku 
dłużniczki Je tti H orowitzowej, kupcowej w  
W ilamowicach ad Kęty otwiera się w myśl § 
1 o. ugod. postępowanie ugodowe Komisa­
rzem ugodowym ustanawia się dr. W ładysła­
wa Dym ka Naczelnika Sądu grodzkiego w 
Kętach zarządcą ugodowym p. dra Ignacego 
G rafa adwokata w  Kętach. W zywa się wie­
rzycieli aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 13 kwietnia 1932 w Sądzie grodzkim 
w Kętach. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w Kętach biuro N aczel­
nika Sądu na dzień 22 kwietnia 1932 o godz. 
10 przedpol. 2250

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 16 marca 1932.

Sa 9/32. W postępowaniu ukladowem 
Arona Izaka Abenda, wyznacza się ponowną 
audjencję ugodową na dzień 6 kwietnia 1932 
10 rano na którą wzywam  wierzycieli, albo­
wiem dłużnik zmienił pierwotną propozycję 
ugodową o tyle, że zobowiązał się spłacić 
wierzytelności w kapitale w ratach od 1 lipca 
1932. 2251

Sąd grodzki.
Jarosław, dnia 1 marca 1932.

Komisarz ugodowy. Galik.

Sa 195/30/87. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Leona 

Pipera i Izaka Fleischera we Lwowie wskutek 
rekursu tychże Sąd Apelacyjny decyzją z dnia 
23 stycznia 1932 I. R . 15/32^1 uwzględnił re- 
kurs i zatwierdził ugodę zawartą przed Są­
dem okręgowym  cywilnym  we Lwowie w 
dniu 19 grudnia 1930 Lcz. Sa 195/30/45 między 
wyż. wym ienionym i dłużnikami a ich wie­
rzycielam i. 2232

Sąd okręgowy.
Lw ów , 3 lutego 1932.

So 114 /31/53 . Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w dniu 8 sty­
cznia 1932 między dłużnikiem Abrahamem 
Nadlerem kupcem w  Żółkwi a jego w ierzy­
cielami. 2233

Sąd okręgowy.
Lw ów , 16  lutego 1932.

Sa 3 '32. W sprawie układowej dłużnika 
Mojżesza Balia w Kalnikowie wyznaczono 
ponowną audjencję na 18 kwietnia 1932 go­
dzina 9 rano. 2236

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 marca 1932.

Sa 4/32. W sprawie układowej dłużnika 
Salomona Weingartena w Kalnikowie wy­
znaczono ponowną audjencję na 18 kwietnia 
1932 godzina 9 rano. 2237

Sąd okręgowy
Przemyśl, 7 marca 1932.

Sa 96/127. Sąd okręgowy w Samborze 
iako ugodowy zastanawia postępowanie u- 

godowe otwarte do majątku dłużnika Leopol­
da Unikla przemysłowca w  Drohobyczu.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 26 stycznia 1932. 22^3

Sa 1 19 /3 1. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużniku Salomona 
Lówa kupca w  Schodnicy. 2254

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 9 lutego 1932.

Sa 1 14 /3 1. Sąd okręgow y w  Samborze 
jako ugodowy zastanawia postęDOwanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużników 1) G e­
ni Ringel kupcowej w C hyrow ie i 2) m ajy 
spadkowej po blp. Goetlu Ringel do rąk I-szej 
jako zarządczym. 2255

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 26 lutego 1932.

Sa 128/31/20. Sąd okręgowy w Sambo­
rze jako ugodowy zastanawia postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Mau­
rycego Beina przemysłowca w Drohobyczu. 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 23 stycznia 1932. 2256

Sa 129 /31/13 . Sąd okręgow y w Sambo­
rze jako ugodowy zastanawia postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużniczki Cyli 
Beim współwłaścicielki kopalni nafty w  D ro­
hobyczu. ’ 2257

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 23 stycznia 1932.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 181/29 . Michał Podpora, syn Wojciecha 

i  Magdaleny, mąż Marji z 1  utków, urodzony 
dnia 13  września 1873 w Jarocinie (powiat 
Nisko) i tam zamieszkały, wcielony w  roku 
19 14  do wojska austr. pełnił służbę wojskową 
Przy  34 P- obrony krajowej i walcząc n« 
froncie rosyjskim miał poledz w  pobliżu 
Stryja w  maju 19 15  roku i odtąd zagiinął. 
W drażając na wniosek Marji z Tutków  Pod­
porowej po m yśli § 9 ustawy z dnia 16  lu­
tego 1883 L. 20 Dpp. postępowanie celem 
uznania małżeństwa Michała Podpory z wnio- 
skodawczynśą Marją z Tutków  Podporową 
dnia 13 Listopada 1907 roku w  urzędzie pa- 
rafjalnym  w  Jarocinie zawartego, za rozwiąza­
ne, w zywa się, aby udzielono Sądowi lub 
adwokatowi drowi Józefow i Schauflowi w  
Rzeszowie, którego ustanowiono ts. uchwałą 
z dnia 22 sierpnia 1930 roku I. 5. T . 18 1/29  
obrońcą związku małżeńskiego i kuratorem 
zaginionego Michała Podpory, wiadomości o 
zaginonym do jednego roku. 1467

Sąd okręgow y.
Rzeszów, 3 lutego 1932.
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iWiadomości sportowe.
P IER W SZ E  Z A W O D Y  W E LW O W IE.

PO G O Ń  - C Z A R N I i - . i  (2:0).

Zawody treningowe zespołów ligowych 
Lw ow a zakończyły się wynikiem  remisowym. 
D o przerwy lekka przewaga Pogoni, dla któ­
rej bramki zdobyli Łagodny i Niechoior, po 
przerwie więcej z gry mają Czarni i w yrów ­
nują ze strzałów Niemca i Makucha. Sędzio­
wał p. Medycki.

ŚW IT EŹ - C Z A R N I 2 :1  (0:0).

Czarni mimo przemęczenia zawodami z 
Pogonią mają lekką przewagę, jednak pech 
prześladuje ich i) me mogą uzyskać wyniku re­
misowego. Bram ki dla Switezi zdobyli Migos 
i O krutny, dla Czarnych Tw ardow skk Sędzia 
p. Naróg.

G O ŚC IN A  D R U Ż Y N  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Z  okazji świąt W ielkanocnych gościły w 
Krakowie, Poznaniu i W arszawie zespoły za­
graniczne, które osiągnęły następujące w y­
niki :

Kraków . Cracovia - IK . Bratislawa 1 :0  
( 1 -o), IK . Bratislawa - Wisła 2 :1 .

Warszawa. S. K . Żilina - Legja. 1 :4  (1 :2 )  
— 22 pp. 2 :6  ( 1 : i ).

Poznań. N . F. B. Panków (Berlin)-W arta 
5:0 (3:0) 1 : 1  (o :i) .

G A R B A R N IA  W  C IE SZ Y N IE .

Mistrz Ligi Garbarnia rozegrała mecz w 
Cieszynie z Ł. S. V . osiągając w ynik remiso­
w y  2:2  ( i : i ) .  Bramki dla Garbarni zdobyli 
M aurer i Pazurek.

Z W Y C IĘ ST W O  C Z E C H A  W  C Z E C H O ­
SŁ O W A C JI.

Stary Smokowiec. Bronisław Czech od­
niósł w zawodach naroiarskich o m istrzostwo 
Karpathen - Vereinu wspaniały sukces, zdoby­
wając pierwsze miejsce i puhar na własność 
oraz nagrodę wędrowną. Dalsze miejsce zajęli 
również Polacy.'

SK O K  T fjr t  m. N A  K R O K W I.

Zakopane. Konkurs wiosenny skoków na 
krokw i, jakkolwiek odbył się tylko w  konku­
rencji krajowej i bez zawodników czołowych, 
przyniósł wspaniałe w yniki i rekordowy skok 
77 /? m. Gąsienicy —  Marcinowskiego. W  
konkursie 1) Łuszczek, 2) Kolesar, 3) M arci­
nowski.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  Z W IĄ Z K U
D Z IE N N IK A R Z Y  SP O R T O W Y C H .

Dnia 3 kwietnia br. o godz. 10-tej w lo­
kalu A ZS. odbędzie się doroczne Walne 
Zgromadzenie Związku Dziennikarzy Spor­
tow ych we Lwowie.

N O W E Z W Y C IĘ S T W A  N A S Z Y C H  T E N -
N ISISTÓ W  N A  R IV IE R Z E .

Cannes. W drugim turnieju tennisowym 
Tłoczyński i  Maks Stolarow doszli już do

Dućwierćfinałów, gdzie spotkają się z 
Planem , względnie z Rodzianko.

Jędrzejowska wygrała ćwierćfinał i walczyć 
będzie w półfinale z  Burkę. W  grze miesza­
nej Jędrzejowska i M. Stolarow doszli do 
ćwierćfinału.

Tłoczyński, zajmując pierwsze miejsce w 
turnieju poprzednim w  Cannes, zdobył wę­
drowny puhar Lazurowego W ybrzeża. Roz 
gryw ki o puhar ten trwają ou 53 lat, p riy - 
czem w yryte są na nim nazwiska takich sław, 
jak: Doherty, Tilden, Hunter, Lacoste, Co- 
chet.

M A K K A B I (ŁÓDŹ) M IST R ZE M  POLSKI-

W  Łodzi odbyły się rozgryw ki o m i­
strzostwo drużynowe Polski w tennisie stoło­
w ym , udział w których wzięły M akkabi (K ra 
ków), Hasmonea (Lwów) i  Makkabi (Łódt) 
T ytu ł mistrza zdobyła dość nieoczekiwanie 
drużyna łódzka Makkabi, bijąc K raków  4 :1 ,  a 
Hasmoneę 3:2 . Hasmonea pokonała krakow ­
ską M akkabi 5:0.

Z wydawnictw periodycznych'
„Sw iat“ . Tygodnik. Biżący, świąteczny 

zeszyt „Św iata" przynosi aktualny artykuł 
W itolda Giełżyńskiego pt. „Pokój ludom do­
brej w oli". Ks. W. Kneblewski daje ciekawy 
feljeton p. t. „Pod płaszcze A llaha". M ieczy­
sław Fijałkowski zamieścił barwną opowieść 
p. t. „D ziw na Parafja". Stanisław Dzikowski 
pisze o „H andlu na u licy". Sensacją zeszytu 
jest feljeton o królu zapałek Ivara Kreugera, 
k tóry posiadał w Warszawie przy ulicy K ró ­
lewskiej stałe mieszkanie, składające sie z 
4-ch pokojów. Poza tern zwykłe działy: z
tygodnia, teatr, co czytać, R ozryw ki um y­
słowe oraz liczne doborowe ilustracje.

p o ń o ^ o o h y
„Kobieta W spółczesna". Tygodnik N u­

mer 13-ty , świąteczny tygodnika „Kobieta 
W spółczesna" ładnie ilustrowany, o treści na­
der urozmaiconej, przynosi: artykuł wstenny 
p. t. „Przyczyny i skutki", (Kryzys konjun- 
ktury czy kryzys ustroju) napisał Stanicy 
Philipson, „Podmiejska wiosna" — Heleny 
Boguszewskiej, „M irtow y G aj" — Anatole 
France w przekładzie Gabrjcla Karskiego, 
„Prom ień słońca" — H . Radlińskiej, „Zachę­
ta" — Spraw y Sztuki — N . Sam otyhowej, 
„W śród książek" — Cz. Wiojeńskiej i wiele 
innych. Część numeru, pięknie ilustrowana 
omawia nadzwyczaj interesująco sprawy K i­
na. Dodatek „M ój D om " zawiera wiele ład­
nych wiosennych modeli na suknie, okrycia 
i kostjumy — i tablicę kroju.

„Przegląd W spółczesny". — Miesięcznik 
pod redakcją prof. W ędkiewicza. Wyszedł 
N r. 1 19  za marzec i zawiera następującą 
treść: Rom an D yboski: W  stulecie śmierci
Goethego. F. L. De La Barra: Sprawiedli­
wość - Słuszność - Silą. — Z  pierwszych lat 
ministerstwa spraw zagranicznych. Jan St. 
Bystroń: Zagadnienie reform y szkolnej. J ó ­
zef M irski: Polskie W eimariana w Paryżu. 
Kronika. O pominiętej a najistotniejszej stro­
nie szeroko omawianego zagadnienia (Hen­
ry k  Jasieński), Bibljoteka O rdynacji Krasiń­
skich (Bohdan Kieszkowski), — Nowe w y­
daw nictw a: M onografja o galerji Stanisława 
Augusta (Tadeusz Szydłowski), Powieści pol­
skie: „D ziedzictw o" Kazimierza W ybranow- 

skicgo (Aniela Gruszecka), N ow i poeci oj­
czyzny: M arjan Piechal, Jalu Kurek, Juljan 
Przyboś, Aleksander Janta Połczyński, Cze­
sław Miłosz (K. W. Żawodziński). 
Dobaczewskiej p. t. „Kam ienica za Ostrą 
B ram ą". — 22.00: Trans, z W arszawy.
Koncert. — 22.30: Trans, z W arszawy. D o­
datek do Prasowego Dziennika Radjowego.—

t > o  w c h ó d  p r z e z ;  a i e ń

2 2 . 3 5 :  Trans, z W arszawy. Urz. Komun.
Państw. Inst. Meteor, i komunikat policyj­
ny. — 22 .40  —  Z 2 .4 5 :  Przerwa. — 2 2 .4 5 :
Trans, z Krakowa. Odczyt w języku espe- 
ranckim  p. t. „D orobek polski w ogólnej 
kultrze świąta" — wygł. prof. Odo Bujwid. 
23 .0 0  —  24 .00 :  Trans, z W arszawy. M uzyka 
taneczna.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje wHsne Rozgłośni Lwowskiej

Środa 30 mrca.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z

Wjarszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego, hejnału 
z wieży Marjackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. — 12 .10 : K on­
cert z płyt gram ofonowych. P ły ty  z firm y 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika n .  — 
13 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom. Państw. 
Inst. Meteor. — 13 - 15 : Trans, z W arszaw ,. 
Kom unikat gospoda:czy. — 13-35 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Audycja dla dzieci młod 
szych: „Przygoda krasnoludka podziom ka" 
p/g. M. Konopnickiej w oprać. p. A dy Arzt- 
Jam polskiej. — 15 .15 :  Lwowski kącik har­
cerski. — is .2 t :  Trans, z W arszawy. Od­
czyt z cyklu dla m aturzystów szkól średn. 
(Dział „H istorja) „R ozw ój Prus w X V III 
w ieku" wygi. prof. W ł. D zwonkowski. >— 
15 .45 : Trans, z W arszawy. Giełda pieniężna 
i komun. Centr. Biura H ydr. dla żeglugi i

rybaków . — U -5o: Trans, z W arszawy. Od­
czyt z cyklu dla m aturzystów szkół średn. 
(Dział „L iteratura") „M ickiew icz" — odczyt 
I ll-c i wygł. prof. Konrad Górski. —  ić .io : 
Płyta gram ofonowa. — 16 .15 : Trans, z W ar­
szawy. Kom . Państw. Urzęd. W ych. Fiz. i 
Państw. Związk Sportowego. — ić .20 : P łyty 
gramofonowe i Sm  a Rerum . — 16 .55: Trans, 
z W arszawy. Lekcja języka angielskiego 
(Linguaphone). — 17 .10 : Trans. z Wilna. 
„G oethe a przyroda" wygł. prof. M ieczy­
sław Limanowski. — 17.3 5: Trans, z W ar­
szawy. Koncert popołudniowy w wykonaniu 
orkiestry P. R. pod dyr Józefa Ozimińskie- 
go. — 18.50: Rozm aitości. — 19 .10 : O dczy­
tanie programu na dzień następny. — 19-. 15 : 
.Trans, z W arszawy. Kom unikat rolniczy 
Ministerstwa Rolnictw a. — 19-25: Płyta gra­
mofonowa. — 19-30: Trans, z W arszawy.
Wiadomości sportowe. — 19-35: Trans, z
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.45: Trans, z W arszawy. Płyty gram ofo­
nowe. — 20.00: Trans, z W arszawy. Fljeton 
m zyczny. — 20 .15 : Trans, z W arszawy. M u­
zyka lekka. W ykonaw cy: Orkiestra wiejska
Adama Strom berga, Marceli Sowilski tenor) 
i Ludw ik Urstcin (akomp.) — 2 1.4 5 : Trans, 
z W arszawy. Kwadrans literacki: Fragm . z 
regjon. powieści W andy Niedziałkowskich

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 29 marca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poi.
budowlana 38,25; 4% poż. inwestycyjna
82,50; 6% poż. dolarowa 59,25; 4%  poż.
dolarowa 49,— ; 7%  poż. stabilizacyjna
58,50—6 1,7 5 ; I0 % P°ż- kolejowa 100,— .

W A L U T Y : Dolar 8,89.

D E W IZ Y : Eelgja 124,60; Holandja
360,50; N ow y Jo rk  8 ,91,7; Paryż 3<\ 14 ; 
Praga 26,40; Szwajcarja 172,90; Berlin 2 12 ,50 ; 
Londyn 33,90— 33,95; W łochy 46,45.

A K C JE : Bank Polski 85.— .

IX . Z W Y C Z . W A LN E Z G R O M A D Z E N IE  
A K C JO N A R JU SZ Ó W , SPÓ ŁKI A K C Y JN E J  
Zakłady Ceramiczne i Fabryka Pieców przed­
tem L. i C . H ardtm uth we Lwowie, odbędzie 
się dnia 9 kwietnia 1932 r. o godz. 4-tej po­
południu we Lwowie w  lokalu Spółki, przy 

ul. Senatorskiej 1 1 .
PO R Z Ą D E K  D Z IE N N V :

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej o 
prowadzeniu i stanie spraw i o rocznym  
bilansie.

2) Sprawozdanie rewizorów rachunko­
wych o zamknięciu rachunków za rok 19 3 1.

3) W ybór członków Zarządu (Dyrekcji) 
(par. 24 statutu) i członków Komisji R ew i­
zyjnej (par. 26 statutu).

4) Uchwała co do zbycia nieruchomości 
Spółki p rzy ul. Senatorskiej u ,  1. konskr. 
2497 1 i 4 whl. 4216/I.

5) U chw ak w sprawie parcelacji gruntów 
własność spółki, wchodzących w skłaa real­
ności przy ul. Pełczyńskiej 1. 47, obj. whl. 
216/I, 2845/1. i 3378/I. i upoważnienie Za 
rządu Spółki do sprzedaży poszczególnych 
parcel tej realności wedle zatwierdzonego 
przez Magistrat planu parcelacyjnego.

6) W nioski członków.

Każda akcja daje Walnemu Zgromadzeniu 
prawo do jednego głosu (par. 17  statutu). 
Akcjonarjusze mający zamiar jawić się na 
W ilnem  Zgromadzeniu winni są złożyć swe 
akcje w Zarządzie Spółki (Lwów, ul. Sena­
torska 1 1 )  najdalej do dnia 2 kwietnia 
1932 r. 2229

Prezes R ady Zawiadowczej 
D r. T . Górecki mp.

S T E L L A  O LG IER D . 61)

nowiu.
P o w  i e i Ł.

Siedząc w  wagonie trzecie;, klasy, 
odziana w grubą chustkę, obawiała się 
bowiem, aby ktoś z „organizacji** jej 
nie zobaczył i nic wygadał się z tem 
niepotrzebnie, dygotała cała wewnętrz­
nym  niepokojem.

Przyjechała autobusem z Nasielska. 
Ciem no było zupełnie. T u  i ówdzie pa­
liła  się latarnia, rozs/wietla]ąe skąpym 
blaskiem zaledwie najbliższą prze­
strzeń. Tam ara szła otulona chustką 
zgarbiwszy się nieco, w  obawie spotka­
nia z kimś ze znajomych. N ie chciała, 
aby ktokolw iek wiedział o jej przy- 
jeździe. Minęła dobrze znane sobie do­
m ostw o; okna w  mieszkaniu, w  któ- 
rem mieściła się „pracow nia sukien**, 
b y ły  ciemne. Szła teraz bez celu, cze- 
KająC z wewnątrz lub zewnątrz jakiejś 
w skazów ki, według której zorjento- 
walaby się co dalej czynić należy. N a­
raz, już niedaleko R yn ku , uszu jej do­
biegi glos, na dźwięk którego zebrała 
się w sobie, skrzepiła.

—  Chodź, Franuś! — m ówił ten 
głos —- napijemy się jeszcze!

— Niee... mmogię... jak matkie 
kkoochim ... nniee mmogię! — sumito- 
w ał się nazwany Franusiem w  soosób 
nie pozostawiający żadnej wątpFwości 
o tem, że obaj m ów iący musieli w ra­
cać już z obfitej libacji, którą zapra­
szający, snadz bardziej w ytrzym ały, 
chciał przedłużyć jeszcze.

Tam ara przyśpieszyła kroku, czając 
się jednak ostrożnie. K iedy idący na­
przód mężczyźni znaleźli się w  kręgu 
światła latarni, Tam ara ujrzała, że o- 
w ym  „Franusiem*’ był ten sam osob 
nik, którego twarz raz już wydała jej 
się znajoma. Postępując za nimi, mę­
czyła się nad rozwiązaniem pytania, 
gdzie go widziała. I naraz, mijając R y ­
nek, przez skojarzenie wyobrażeń, przy 
wiódł jej na myśl zakochanego w  niej 
szofera autobusu, pana Antoniego, 
przypom niała sobie, że osobnika, na­
zwanego „Franusiem**, w idywała naj­
częściej rewidującego autobusy na szo­
sie, za Przasnyszem.

— „Zielony**, tylko się teraz po cy­
wilnemu przebrał! — przemknęło, jak

rozjaśnienie tajemnicy.
Ju ż  miała zowrócić i biec przed 

siebie, aby móc jaknajśpieszniej po­
dzielić się wiadomościami z Szotą, kie­
dy przyszło opamiętanie.

„ I  cóż z tego** szeptała rozwaga, 
„Że przebywa w  towarzystwie „zielo- 
nych“ , a czy ty sama również tego 
nie czynisz? I czy na tej podstawie 
m ożna powiedzieć o tobie, żeś zdraj- 
czyni? D ow odów  trzeba... dowodów.

Dość długo błąkała się Tam ara po 
nocy, śledząc ob/dwóch mężczyzn. 
N ic jednakże podejrzanego w  ich za­
chowaniu nie 'spostrzegła. Późno już 
było, kiedy dowlokła się <ło chaty ja­
kiegoś gospodarza o parę kilom etrów 
za M akowem , prosząc o nocleg pod 
pozorem, że szuka pracy i noc ją za­
skoczyła w  drodze.

D opiero popołudniu opuściła go­
ścinną chatę i w yruszyła znów do M a­
kowa. Ale mimo, że zamieniła się ca­
ła w słuch i w zrok i tym  razem nicze­
go nie ujrzała, co m ogłooy posłużyć 
jako diowód „zdrady**. Siedząc w  cie­
niu płota, naprzeciw dobrze sobie zna 
ntgo domostwa, śledziła każdy ruch 
mieszkańców. Musiało już być dobrze 
po północy, gdy nareszcie ukazał się 
„N ietoperz". Rozejrzał się w około i 
krokiem  zdecydowanym  ruszył przed 
siebie. Tam ara poderwała się natych­

miast i poczęła iść za ninf, że jednak 
cisza panowała w okół niezmącona, 
kroki jej, acz bardzo ostrożne, musia­
ły niepokoić idącego mężczyznę, przy  
w ykłego do ostrożności i śledzenia o- 
toczenia. Ponadto Tam ara przekona­
ła się po chwili, że gdyby nawet nie 
nieustanne wietrzenie niebezpieczeń­
stwa (zatrzym ywał się co kilka kro­
ków  i oglądał niespokojnie na wszyst­
kie strony!) i tak nie m ogłaby go śle­
dzić, gdvż szedł prędko, a każdy jego 
jeden krok, w ym agał dwóch z jej 
strony. Toteż po chwili dała za w y ­
graną. Pierwszym  autobusem, jaki je­
chał będzie do Chorzei, pojedzie do 
brata i z nim się naradzi. A  może 
wszystkie jej podejrzenia okażą się 
bezpodstawne? Była okropnie śpiąca i 
taka zmęczona, że usiadłszy w  kąci­
ku, jaki tw orzy ganek, przyczepiony 
do ściany jakiegoś domu, usnęia, mi­
mo przejmującego zimna, jakie nio­
sła z sobą noc jesienna.

Ruch na cichej, ustronnej uliczce 
rozpoczynał się dość późno i temu 
tylko zawdzięczała Tam ara, że ubu- 
dziła się nieco snem pokrzepiona. W ol 
no poszła na stację autobusów, kazała 
sobie podać herbaty i pijąc ją z chci­
wością, czekała na pojazd. 
__________________________ (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: D r. Marceli Szarota

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1  wiersz m ilimetrowy 1-szpalrowej kolum ny 8~lamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za I wiersz m ilim etrowy 1-szpaltowy kolumny
4-łamowej w  nodesktnem i nekrolog;: 40 gr. — w  kronice, repertuarze, na sTonach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice
80 RT- — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo it gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tck«towa
600 *!• —  pierwsza (ped nagłów •rem ; 800 zł.—  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Połskn", Lw ów  -ul. Chorążc7y»ny 17, tał. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


